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Głównem zadaniem Kurjera Lwowskiego sta­
ło się spisywać kronikę balów, wieczorków, za­
ręczyn, ślubów, obiadków, chociażby na kilka 
osób dawanych, herbatek, i zarazem opisywać 
suknie pań i panien, gościnność i uprzejmość 
gospodarzy. A przytem podaje Kurjer dyspozy­
cje obiadowe itp. Zawsze znajdzie się w kraju 
pewna liczba osób, które takie wiadomości 
interesują, lub które radeby, aby o każdem po- 
dobnem zdarzeniu w domu ich lub w rodzinie 
drukowano w dziennikach! I w tym kierunku 
Kurjer Lwowski dogadza próżności ludzkie w 
sowitej mierze. Ale ilekroć trąci o politykę, to 
popełnia fatalne błędy. Gdy go zaś inny dzien­
nik upomni, aby takich bredni nie pisał, to Ku­
rjer rzuca się jak oparzony! Przypominamy je 
go artykuły podczas wyborów sejmowych, owe 
wzywania d o  b u n t u  przeciw polskiemu ko 
mitetowi centralnemu, owo popieranie moskale 
filów lub Rusinów polakożerców itp. Świeżo je­
szcze umieści sprawozdania Słowa i Prołomu
0 wieczorka Towarzystwa dam russkich, poda­
jąc je 'iko sprawozdanie własne, wysławiające 
to Stowarzyszenie dam rnsskich.

A głównym powodem takich zboczeń Ku­
rjera Dywa zawsze zupełna reda.tora nieznajo­
mość stosonków galicyjskich, ustawodawstwa 
państwowego i krajowego i historji rozwoju 
stronnictw tak polskich jak i ruskich w ns ym 
kraju, a przy tern chęć nieprzeparta powitlże­
nia coś niezwykłego, nowego swym czytelnikom 
Z początku zabawił się w radykalizm, bo na­
wet w demagogiczne wichrzenia, w bezwzglę­
dną opozycję itp. Lecz gdy go w tym kiernnku 
powodzenie zawiodło, rzucił się w prost przeci­
wny; schlefrii rzi,d w nawet w rzeczach, w 
których schlebiać się nie godzi, usprawiedliwia 
np. konfiskaty dzienników za artykuły o Mo­
skwie, usprawiedliwia wydalenie ks. Kruszki 
itp. Jednem słowem z demagogicznej opozycji 
Kurjer stał się póioficjalnym. Szczęść mu Boże 
na tej nowej drodze!

A przytem dziwna jest zarozumiałość tego 
dziennika. Występuje on ciągle jako najwyż 
szy szędzia wszystkich innych pism i wydaje 
wyroki o rzeczach których ani rozumie ani zrozu- 

jrmieć nie zdoła. A w każdej prawie sprawie z góry 
głosi, że on jnż dawniej to samo wypowiedział, 
a teraz dopiero inne dzienniki jego przekona­
nia przyjmują 1 I tak świeżo z powoda arty­
kułu naszego: Rok 1883. II. pisze : „Zdawało 
się nam, że czytamy streszczenie wszystkich na­
szych artykułów w tej sprawie, artykułów, za 
które ta sama Gazeta Narodowa nieraz już na­
zwała nas zdrajcami kraju. “ Więc owe moska- 
lofilskie artykuły Kurjera, popierające komitet 
Rady ruskiej, które wywoływały oburzenie ca­
łego kraju i całego dziennikarstwa przeciw 
Kutjerowi, owe wzywanie do b u n t u  są tej 
samej treści co artykuł Gazety Narodowej, cie 
szący się, że w pn ycL Rusinach zaczyna się 
objawiać wstręt do Moskwy, że świętojurstwo 
upadło a Ruska Rada traci grunt pod nogami, 
artykuł, w którym wyrażona jest nadzieja, że 
na tej podstawie da się doprowadzić porozu­
mienie między prawymi Rusinami a Polakami.
1 nie od Nowego Roku Gazeta Narodowa ten 
k.erunek wzięła, jak Kurjer pisze, ale od roku 
założenia jej, tj. od r. 1848 zawsze i zawsze 
miała to na chorągwi swej zapisane.

Nigdy nie szczuła na Rusinów, ale walczy­
ła przeciwko tym co do Moskwy ciągnęli. I nie 
sama Gaseta Narodowa szła w tym kierunku, 
ale całe dziennikarstwo polskie. A dopiero pier­
wszy Kurjer Lwowski poszedł w innym kiernn­

ku i popierał Radę russką i jej tendencje m< ■ 
skalofilskie. Czynił to zaś a czyni z lekkomyśl­
ności, z braku znajomości spraw publicznych, a 
z bezgranicznej przytem zarozumiałości.

n amiestnik, pan Zaleski powołany został 
do Wiednia, dokąd wyjechał w piątek. Wedle 
informacyj, jakie zdołaliśmy zebrać co do cela 
tej podróży chodzić ma o porozumienie z mi­
nisterstwem co do możliwej ewentualności roz­
wiązania Rady państwa, i wynikającej ztąd ko­
nieczności bezwłocznego rozpisania ponownych 
wyborów powszechnych do Rady państwa. Dla 
Galicji istnieją w tym względzie pewne oko­
liczności specjalne, wymagające porozumienia. 
Teraz bowiem przypada termin rozpisania wy­
borów Rad powiatowych, których kadencja, 
ściśle biorąc jnż na wiosnę r. z. skończyła się. 
Pierwej jednak musiały wybory Rad powiato­
wych ustąpić na drugie miejsce z powoda wy­
borów sejmowych, a po sejmie nie spieszono znów 
% tern z powoda uchwalenia ustawy, przedłuża­
jącej kadencję autonomicznych reprezentacji 
gmin i powiatów z lat trzech do sześciu. Je­
żeli ta nchwała sejmowa uzyska sankcję cesar­
ską, co podobno nie ulega wątpliwości, to przy­
szłe wybory nadawałyby juz Radom gminnym 
i Radom powiatowym sześcioletni mandat. Na 
to się czeka. Tymczasem jednak wywiązuje się 
we Wiedniu taka sytuacja, że wypada znów 
/ziąć pod rozwagą przepro radzenie powszech­

nych wyborów poseiskich. Naturalnie że na 
tak doniosłego zaac*enis sprawę polityczną, 
jak rozwiązanie Radr państw , kwestja wybo­
rów Rad powiatowych absolutnie żadnego nie 
jest w stanie wywrzeć wpływu. Ale ze stano­
wiska czysto administracyjnego zawsze wyma­
gają te dwie sprawy porozumienia się dokła­
dnego ze strony czynników, do przeprowadze­
nia ich powołanych.

Otóż wedle obiegających pogłosek ma to 
stanowić cel podróży teraźniejszej pana na­
miestnika do Wiednia.

Zastrzegamy Sie jeu ik, że powyższe u- 
wagi nasze nie należy tłómaezyć w ten sposób, 
jakoby rozwiązanie Rady państwa mia'7 być 
już postanowionem. Co innego bowiem c h c i e ć  
coś dokonać, a co innego przygotować się na 
wypadek, gdyby zaszła konieczność dokonania 
pewnego kroku. * (

Wobec posłów wyrażał się hr. Taaffe przed 
świętami, że jak długo ma w Izbie większość, 
tak długo niema wcale zamiaru myśleć o roz­
wiązaniu jej. Jeżeli jednak prawica zachwia­
łaby się w jakiejkolwiek sprawie, to rząd z zu­
pełnym spokojem przystąpi do rozwiązania Izby, 
będąc do tego dobrze przygotowanym.

* **
Zamordowanie Sudejkina wywarło w sto­

licy carów moskiewskich niezwykle przygnębia­
jące wrażenie. Wszystkie sfery społeczeństwa 
przejęła trwoga, niedozwalająca spokojnie w 
przyszłość spoglądać, wróżąca niepewne nawet 
jutro. Przyczynia się do tego w niemałym sto­
pnia zamknięcie ust prasie, której niewolno po­
dawać najmniejszych szczegółów o całej sprawie.

Wobec takiego osłaniania wypadku tajem­
nicą — trudno dowiedzieć się coś pewnego. Do­
niesienia pism zagranicznych tak są pogma­
twane, niejasne i sprzeczne z sobą, że wcale 
niełatwą jest rzeczą dójść do prawdy. Tak np. 
niewiadomo dotychczas na pewne, o ile prawdą 
jest, że mordercy Sadejkina zostali przychwy- 
tani. Jedne źródła utrzymują, że Jabłoński i 
towarzysze jego umknęli i nie odszukano ich 
dotychczas, inne znów twierdzą z całą stanow­
czością, że dwóch wspólników Jabłońskiego za­
stała policja rannych na miejsca morda, co je ­
dnak okazuje się wręcz nieprawdopodobnem, boć 
przecież towarzysze nie byliby ich tak pozosta­
wili. Z tychże samych źródeł dowiadujemy się, 
że i sam Jabłoński został poznany i przy- 
chwytany. — Ile na tem prawdy — trudno 
dociec.

Minister Tołstoj iriedząc, że Sndejkin przyj­
muje u siebie rzekomo nawróconych nihilistów, 
zwracał a wagę tegoż na wielkie niebezpieczeń­
stwo, na jakie się naraża — Sndejkin jednak 
odparł na to, że minister ma znacznie więcej 
powodów do o ca wy o swoje życie. Twierdził 
on, że znajduje się na t' >pie straszliwego spi­
ska, rozmiarami swemi przewyższającego wszy­
stkie dotychczasowe. Zbywało mu Lilka jnż 
tylko nitek do zadziergnięcia węzła. Prowadził 
jednak nadzwyczaj dokładne zapiski o swoicl 
czynnościach i pozostawił pamiętni 
rzonym zamachu, którego miano 
kilka miesięcy.

Pomiędzy aresztowanymi dotyt_ ^ i  snąj- 
dować się ma także pani Wolkensteih, Która 
jest podobno siostrą czy kuzynką znanego Fie- 
gera.

Z Londynu donoszą, że ra d angielski po­
stanowił zająć względem Egiptu Itanowisko 
wyczekujące i dopiero rozpocząć kroki stanow­
cze, kiedy sytuacja zmusi go do tego Donie­
sienie to wydaje się dziwnem, sytuacj. S bowiem 
taka już została stworzona. T iczase opinia 
publiczna w Anglii inaczej jest nspocob ną ; 
wszystkie pisma angielskie, tak najbliższe mi­
nisterstwa, jak opozycyjne, żądają het wyjątku 
szybkiej i energicznej interwencji. Zreśztą w Ka­
irze także nie chcą pogodzić się z myślą bier­
nego wyczekiwania Anglii. Chedyw chce abdy- 
kować, nie troszcząc się wcale, *ctc po nim na­
stąpi, ministrowie nie chcą dalej funkcjonować, 
a do wojska egipskiego, wysłanego do Assnan 
chcą dodać angielski korpus posiłkowy z kair- 
skiego garnizonu. Jeżeli to przyjdzie do skutku, 
to Anglicy będą musieli uanpełniać garnizon w 
Kairze.

Niemiecki konsul w Kairze otrzymał tele­
gram z Chartum, że po 21 dniowe] podróży 
przybyła tam z El • Obeid pewna zakonnica, 
która przyniosła autentyone riadc mości o wy­
padkach w Sudanie. Opuściła ona El-Obeid 
6. grndnia i przyłączyła się do karawany. W 
Chartum uwięziono ją z obawy, aby nio rozsie­
wała alarmujących wieści, ale po dwóch dniach 
p. Hausal, konsul austrjacki, wyjednał jej uwol­
nienie. Zakonnica ta opowiada, że ai jeden 
żołnierz nie wyszedł żywo u rzezi pod El )beid, 
a jedynym Enropejezykiem, który ocalał i do 
El Obeid przyprowadzonym został, był służący 
majora Seckendorfa, ułan z Pomeranii. Mahdi 
dobrze się z nim obchodzi, tak samo, jak z 
uwięzionymi misionarzami; ale mimo łagodnego 
usposobienia Mahdiego. Europejczycy si w cią­
głej obaw' > o-i woje tycie iraed j  jwzwolen­
nikami. Wspomniana zakonnica utrzymuje, że 
jeszcze jeden Europejczyk z armii Hicks baszy 
pozostał przy życiu i gdzieś na wsi się ukrywa. 
Mahdi cały czas poświęca organizowania armii, 
z którą ma wyruszyć na Chartum.

Tymczasem do dzienników angielskich do­
noszą o rozwiniętej agitacji ponislomiczuej, któ­
rej siedliskiem ma być « iłdiz-Kinsk. Ulemowie 
na zgromadzenia uchwalili rozesłać emisarju- 
szów do wszystkich muzułmańskich krajów, mię­
dzy niemi także do Indyj. Emisarjuszów mają 
wybierać ze sfer najinteligentniejszych. Standard 
przypisuje do tej wiadomości takie znaczenie, że 
sułtan chce z pomocą Mahdiego wzmocnić świat 
muzułmański, a tern samem Turcję. Inni znowu 
tłumaczą wysełanie emisarjuszów w ten sposób, 
że ma to być skierowane przeciw Mahdiemn, 
aby jego wpływ podkopać a tem samem pod­
nieść zachwiane znaczenie padyszacha, jako ka­
lifa. Jeżeliby Mahdipmu powiodło się pozyskać 
szczepy arabskie, to. byłby to czas wielki dla 
Turcji, która musiałaby się ograniczyć na szcze­
py właściwie tureckie. Straciłaby ona Syrję i 
Mezopotamię, tudzięż nominalną władzę nad 
północno-afrykańskimi ladami. Pisaliśmy już o 
burzy gotującej się na wschodzie; na raz i je­

szcze jest cisza, Mahdi bowiem nie przekroczył 
jeszcze granic Sudanu.

Położenie w Hiszpanii jest bardzo poważne. 
Od kilku tygodni dzienniki polemiznją z sobą 
bardzo gwałtownie, polemika ta przeniosła się 
do Izby, a partje zajęłj w obec siebie nieprze­
jednane stanowisko idiota ter wojny, Łopez Do- 
minguez, którego JteRfek -m  pana sytuacji i 

Pri lem Kiedy wniósł przedłożę- 
. o podwyższenie rządu, a napotkał na gwał­
towną opozycję, oświadczył wzburzony, że od 
Izby do armii zaapeluje. Pisma francuskie bar­
dzo pilnie śledzą wypadki w Hiszpanii. Sepu- 
bligue firangaise uważa rozwiązanie kortezów za 
nieuniknione. Gabinet może żądać tego od króla, 
na co przyzwolił Migaście. Jeżeli król nie przy­
stanie na rozwiązanie kortezów, do stera powo­
łany prawdopodobnie zostanie Sagasta. Ale to 
oznaczałoby reakcję, co wywołałooy niezadowo­
lenie ludności. Radykalne pisma francuskie 
wzywają rząd, aby milczkiem popierał rewolu­
cję w Hiszpanii, która ma na celu obaleni tre­
nu króla Alfonsa, z upadkiem bowiem jego i 
zaprowadzeniem repnbliki, przymierze monar- 
chiczne w Europie straciłoby ważnego sprzymie­
rzeńca, dla Francji szczególnie niebezpiecznego.

Prasa niemiecka powitał: rok ńowy arty­
kułami Wielce pokojowemi. .Zarć 7210 w Wie­
dniu jak i w Berlinie —- pisze z ^go .powodu 
Nowoje Wremia — o^gśhk półuinpdc zape­
wniają, że warunki zewnętntnef" 
wzmagają, że zaufanie do p lojó 
polityki niemieckiej Wzrasta. Nie, 
idą jeszcze dalej National- ŹeUwuf, 
życzenia z okazji tyowego roku ~ 
rządu niemieckiego z żądaniem 
zdrowy pokój. Jeżeli jpokój podtr;__ 
obawa wobec niewiadomo&i, do iąki 
łów doprowadzi wojna, jeżeli pokój 
pieczony tylko klęskami wójnv, 
naturalnie nie chce sprowadzać na 
wę, to taki pokój, zdaaiem kation

ukrytą, doprowadzającą do Wyczerpuiia sił kie- 
skończoną wojną. Powtarzam? tylko zdanie ber­
lińskiej gazety, nie podzielając go jednak. Im 
szerszą i głębszą będzie świadomość klęsk 
wojny, tem silniejszym będzie wstręt do niej w 
rządach i narodach. Niepraktycznem także wy­
daje nam się życzenie berlińskiej gazety, ażeby 
rząd niemiecki zaprosił mocarstwa r  powsze­
chny kongres pokoju. Wyborne jako pomysł 
zaproszenie podobne, w zastosowaniu doprowa­
dzi tylko do tego, że wzbudzi nowe podejrze­
nia. Dwa przynajmniej wielkie mocarstwa euro­
pejskie znajdą się skutkiem takiego zaproszenia 
w fałszywem położenia. Fiancja z powoda swo­
jego drażliwego stosunku do Niemiec, i Anglia, 
jako mocarstwo do pewi ego stopnia odosobnione 
od reszty Europy, a priori aieuznające za obo­
wiązujące dla siebie żadnych porozumień państw 
stałego lądu europejskiego.

Zgromadzić kongres po to jedynie, aby po­
gadać o pokoju — rzecz bezpoiyteczna; przy­
puszczamy, że kongres pokoju powinien dopro­
wadzić ao zmniejszenia stąłych armij, w sto 
snnkn właściwym dla każdego oddzielnego pań­
stwa. Kongres taki jest Wykonalny w praktyce 
w jednym tylko 1 zie, jeżeli całem jego zada­
niem będzie wnieślenie do swego protokołu 
uprzednio już osiągniętych rezultatów i pozy­
skanie dla nich międzynarodowej sankcji. Natio­
nal Ztg. słusznie ubolewa nad obecnym zbroj­
nym pokojem. Dla kogoż on nie jest ciężareta ? 
Ale wyszukując sposobu, jakby można z bark 
narodów zdjąć choć czystkę gniotącego je brze­
mienia, gazeta, jak się zdaje, przystępuje do 
zadania od końca. Początek musi być zrobiony 
przez każdy rząd n siebie w domu, z własnej 
inicjatywy, bez żadnego nacisku z zewnątrz, 
chociażby nawet międzynarodowego, i chociaż­

by ten nacisk vyra*U się w formie najłago­
dniejszej, najlepiej usposabiającej. Trzeba liczyć 
się z rzeczywistością i z chorobliwie w naszych 
czasaeh rozwiniętą narodową miłością własną 
Nie wszystkie źródła tej miłości własnej są czy­
ste, nie wszystkie jej owoce zdrowe; ale jest 0- 
na jednem z najwyższych dóbr narodów nieza­
wisłych, nią żyją i dzięki jej rozwijają się pań­
stwa. Zanim przyjmą zaproszenia na kongres 
pokoju, wszystkie n a j t f  będą czekały na 
dobry przykład z czyjqBp|fbk strony, na ini- 
ciatywę w zmniejs: u furii. Być może, że 
Niemcom więcej niż k JŚgjkc riek wypadałoby 
rozpotu oa siebie, uwalniając na urlop setki 
tysięcyżołnierzy,.stojących na teraz pod bronią. Do 
tego wnioBkn przychodzi także berlińska gaze­
ta: rząd niemiecki jest ojcem współczesnego mi- 
litaryzmu, z jego strony też naturalnie trzeba 
czekać na pierwszy krok w zmniejszania sta­
łych armij. Po eo tn kongres europejski ?“

krajowy a Towarzystwo 
zaliczkowe.

W., E— eree z duła 4. stycznia b. r. donio- 
M ,?#*<* .0 tem steżusm u nas zdarzenia, iż 
bąpjk-bn^ewy starając się zetknąć z krajem, 
odei ra się do Towarzystw zaliczkowych, aby 
jego zastępstwo przyjęły. Postanowienia szcze­
gółowe w tej-urisazs-egłosił Związek w 24. nu­
merze z r. 188S. Bask żąda w swojej propozy­
cji do TowArzystwa, aby się zajmowały skupy­
waniem weksli ta rtecr jego, rozprzedażą asy- 

.t, i przyjmowaujei płat i wypłat na rzecz 
Z ‘j*m zysanościami pięniężnemi połą- 

jest także peffun manipulacja z góry 
na. Towar /rtw a _a ją  prowadzić w in- 
«i U jl nieba; protokół, we wskazanych 
odbywać pen |1 (pen 11 dyrekcji, przesyłać 
tu raportu i załatwiać wszelkie inne 

pondeuąje.
Z  4 e : wszelkie czynności odstępuje bank 

wwaą uięsunerną prwwizjęod kwot, które wejdą 
^ępbrćt m  rz ~i banku, lecz ta prowizja jest

jest pokojem zgniłym, a naWęt nić pokojem, mm nięseąamą, (że żadną miarą nie może być
wugttMf juko i nagrodzenie, i że Towarzystwa 
»mtęnąjąoe bank będą musiały bankowi uczy­
nić ia, ze swego kapitału pracy, który po 
niesiony aa być ma rozwoju badku. Wpraw­
dzie bank ofiaruje dać Towarzystwom kredyt w 
rachunku bieżącym, ale żąda, aby najpierw 
podpisały zasadnicze postanowienia, w których 
niczem nie jest iKreśloąy ten kredyt, czy ma 
być w wyst id  'onćftmzów rezerwowych To­
warzystw, czy w jakiej części udziałów lub w 
limy sposób.

Żąda bank dalej oa ToWarzysfr» w tej ła­
godnej formie, „że Towarzystwo ma "prawo pod 
swoją firmą dodać „Zastępstwo banku krajo­
wego*, i by Towarzystwo dla interesn banku 
nie prowadził? ksiąg osobnych, lecz by pobory 
bankowe p.-zeprowadzało w swojej księdze li­
kwidacyjnej. Bank się przy tem zastrzega, iż 
będzie kontrolę prowadził co do cyfr odnoszą­
cych się do jego poborów, a nie do całej czyn­
ności Towarzystwa.

Towarzystwa są istotnie tak rozwinięte, iż 
jeżeli wejdą z bankiem w stosunek to uczynią 
ofiarę. Lecz dla ułatwienia tej ofiary powinien 
bank niektóre swoje postanowienia, niezgodne 
z samoistnośdą Towarzystw, zmienić. A miano­
wicie przez i..,rzucenie Towarzy .tw« w firmie 
dopisku: „Zastępstwo Banku krajowego.u Przez 
ten dopisek staje się Towarzystwo filia banku, 
na zewnątrk, co w wewnętrznej manipulacji bę­
dzie poparte tem, iż Towarzystwo ma w swoich 
książkach razem rubryki bankowe i pod kon­
trolą bankową prowMzić. Oddzielna kontrola 
dwóch rubryk w księdze likwidacyjnej jest 
prawie niepodobną, będzie więc kontrola całej 
czjrnności. Jeżeli rozchodzi się o kontrolę to 
w Towarzystwach statutem każdy członek u- 
prawniony jest do kontroli, nadto Towarzystwo

JPowieść współczesna
przez

Autora „Marzycieli.*
(Ciąg daluy.)

— W tamtych dwa stada. W jednem czte­
ry kury i trzy koguty, nie, tylko dwa, bo wła­
śnie przedwczoraj jaśnie pan ubił jednego ko­
guta, w drągiem zaś jest pięć kur i jeden kogut.

— Słyszy t
— Słyszę — odrzekł pan Oliński. — A o -  

wę krz zki pod pagórkiem, czy to także re­
mizy ?

— Nie, to są zwykłe krzaki, w których 
zające hoduję. JohannI

— Słncham, jaśnie panie.
— Powiedz ile tam jest zajęcy.
— Jeszcze przed tygodniem było dwadzie- 

scii sześć, eraz jednak mamy o pięć mniej, bo 
czterj Jiśnie pan zastrzelił, a jednego lis nam 
złapaił.

— Słyssy?
— Słys*ę. P*11 dobrodziej, jak wiozę, jest 

wielkim, amalorem polowania.
- -  Raepz. wiście... jest to najprzyjemniejszy 

sposób Tabi&ia ciosu koniec?
— Już. Przepraszam pana, żem go tu tru­

dził, i dziękuję. , .
Leander, uic ua to nie odpowiedziawszy, 

zwrócił się do Strzelca.
— Johann! Odprowadź do granicy tu 

ręką wskazał na >ana Olifiskiogo 1 jego wó­
zek — i wracaj do domu.

To posiedziawszy, na znak pożegnania ski­
nął ręką dzierżawcy, wspiął konia i galopem do1 
pałacu odjechał.

Johau w zastępstwie swego pana towarzy- 
szył gościowi dc samej granicy. Gdy tu sta­
nęli, zdjął kapelusz, i pokornie przemówił:

— Może by mnie wielmożny pan wzięli na 
służbę.

— Ciebie, mój przyjacielu? Ja strzelców 
nie potrzebuję.

— E, proszę wielmożnego pana — odrzekł 
w głowę się skrobiąc — ja strzelec i Johann 
tylko oa parady... Na codzień to ja Wasyl i 
parobek stajenny. Ale że człowięk nie wie, 
czego się trzymać, bo tak nim kręcą jak szewc 
skórą, i czasem każą mi także być lokajem i 
nazywać się Żorżem, więc wolałbym służbę w 
domu porządnym, żeby mieć spokój... Przynaj­
mniej wiedziałbym wielmożny panie, czym pies, 
czym baran, i nie potrzebowałbym łgać, że się 
aż z nosa kurzy. A niech bym raz tak nie po^ 
wiedział jak chce pan Leander, miałbym się 
za to !

— Mój przyjaciela, ja słng nikomu nie od­
mawiam, lecz jeźli byś się kiedy sam odpra­
wił, a potem do mnie przyszedł, to może bym 
cię przyjął. Na pewne jednak nie obiecuję, bo 
po wielkich dworach wy się psujecie, a ja mój 
kochany żądam roboty.

To powiedziawszy, kazał swemu chłopa­
kowi wracać prosto do Nowosiółek.

Gdy do dttmu przyjechał, Władysław pierw­
szy go zapytał 1

— Jakże śię ojca Dymówka podobała?
— Ziemia nie zła, »le bardzo zaniedbana, 

budynki opuszczone, dom mieszkalny na pół 
zawalony.

— Weźmie ojciec?
— Nie sposób... Trzeba, gdzie ind-iej s-nkać.
— A kto ojca obwoził?
— Młody pan Wolewicz.
— Bardzo dystyngowany, nieprawdaż?

. . — ‘O! bardzo. -Szkoda tylko, że tróchę z 
wiele do małry p1 uobny.

vn.
Na łowach.

Leander wrócił nareszcie do towarzystwa, 
które go niecierpliwie wyglądało, poczeu wszczął 
się ruch na całem podwórza.

Najpierw wyruszyła straż leśna z psami na 
smyczach, które z rado&i skqiql&p,r chciały ko­
niecznie biedź przodem; potom irden po dnii 
gim zacięły zajeżdżać vó*ki i amen} :anki; w 
końcu wyprowadzili fornale trzy konie wierz­
chowe, dla Leandra, Gucia i Markiza.,

Właśnie gdy młodzi ladzie, zbrojownię 0- 
paściwszy, zamierzali na wózki wsiadać, do 
bram] pałacowej, szosą od stolicy wiodącą, 
dojech J jakiś powóz nieznany w okolicy, w któ­
rym siedział jeden tylko mężczyzna.

— CZyj to majątek? — zapytał gajowego, 
który przez bramę wychodził.

— To Kociejów pana Wolewicz*.
— DopraWdy, zapomniałem, że w tych 

stronach mieszka Leander! — A te krzyki co 
znaczą? — cc wn zapytał.

— Dziś polowanie, proszę pana.
— PoloWanie! sposobność wyśmienit U- 

Fiakier! — zawołał na swego woźnicę — za­
jedź !

Wezwany skręcił na miejsca, i półkryty 
powóz miejski, zatoczył się prosto przed zbro­
jownię, gdzie tłum był największy.

— A to kto znowu? — pytał ten i ów, 0- 
ezy przymrużając.

— To jakiś gość miejski, bo fi-krem je- 
dzie — głos z końca odpowiedział.

— Dalipan , to Grzmotowicz! — Markiz 
mierne się zawołał. — Ciekawym, czego tu mo-

, ;t cJcieć ta figąra... Przecie nie przypuszczam 
Leandćrktt, by cię przyjeżdżał sekweatrować.

-  Sądzę, że on raczej ciebie szuka z po­
zwem . winż fałszyw Leander odrzucił, i 
szyji z kołnierzyków wyciągnąwszy, stanął jak 
źóraw na fcikwci”

t  — TlnuycJ jegt cezar-- wiĄ*ć< było

iskry gnitwn, usta bardziej mu się zwęziły i 
posiniuły, na twarz" malowało się niezadowolę 
nie. Zanim atoli miał czas ułożyć sobie plan 
postępowania z gościem nieproszonym, już ten, 
z powozu wyskoczywszy, chwycił go za rękę i 
w oba bokobrody s^decznie ucałował.

— Jak się masz Leanderku ! Jakżem szczę­
śliwy, e pibes twój majątek jecna<!' hri‘wypa­
dło, . źe er? W <k tarem Zanowi dgląCat :! A co

towarzy stwo dohr. a — d^dr kU obbeuym 
się zwracając — sam kwiki, młodzieży! Jak się 
masz Marcesiu! Dzień dobry Guciu! Oho ! są 1 
Korol, Ludwik, Michaś! Shiga pana Markiza!

Tak prędko mówił, i tak sie rzucał to w 
piuwo , to w lewo, by każdemu dłoń uścisnąć, 
chociaż "żaden ze swoją >" nieme rii Węszył, 
że wszyscy miemieli. 6 n atoli pi jdko-postrzegł­
szy, i  obecn nit bardzc mr’ w radl jako 
dobry taktyk zaraz w to uderzył, co niewąt­
pliwie uiało ich pokonać.

— Jadąc; do Zr radować — tiekł. powa­
żnie — doktj]h mnie hrabia Hieronim 1 prosił, 
nie mogłem mój przyjaciela, twęgu domu jiomi- 
nąć, i dlatego i.a chwilę wstąpiłem

— Ale może nie wiesz, że w Za..ado .ri»ch 
jutro wesele — Leander zanważył.

— Właśnie jadę na wesrlp
— Wszak hrabia tylko krewnych prosił — 

Mwceś wtrącił.
— Krewnych, i fihjtepszych przyjaciół! — 

Grzmotowicz z nactekiem odrzucił.
— A to czelność! — Markiz półgłosem 

mruknął. — Ręczę, że go wezwano de spisania 
intercyzy Ślubnej, a on teraz pozuje < na przyja­
ciela hrlbiego.

Na Szczęście Grzmotowicza, słów farkiza, 
któr niejedne u byłyby do przekonania trafiły, 
nikt nie słyBzał; wszyscy zaś dowiedzieli się, 
że Grzm.ćowicza spotkał zaszczyt, o jakim nikt 
Z młodzieży okolicznej nie mógł nawet marzyć. 
Fąkt ten, u t m  ich dla niego inaczej usposobiłi 
Niechętne spojrzenia zagasły, jsta się uśmieck

nęły, dłonie iiczęły  serdeczniej jego dłoń 
ściskać.

— Przepraszan cię mój Kazia — Leander 
przemówił — że cię do pokóju nie proszę, lecz 
jak widzisz, jesteśmy na wyjezdnem do lasu.

— Skoro tak, więc i ja z wami jadę. Do 
Zawadowiec mam jeszcze czas jutro. Daj mi 
tylko jaką pakawkę.

— Zaiste, nie wiem, czy jeBt jeszcze jaka 
wolna.... D r" V iłu! u musiałem w broń za­
opatrzyć, v  ut«m> dzik. i wilki.

mański domowej roboty, co wisi tuż pod zębem 
mamnta.

— Johann!. daj panu swoją strzelbę — 
krzyknął Leander, udając, że nie słyszał złośli­
wych słów przyjaciela — sam zaś weźmiesz 
sobie ową tur &|| b rusznicę, złotem nabijaną, 
którą dałem ekonomowi. A teraz naprzód!

Podczas gdy Myśliwi; długim tiborem do 
lUśu ciągnęli, Markiz jofl^c konno ua samym 
końcu, mói -ił do siebie:

—  A u  czelność 1 Wziął ich szturmem i 
kwita!

Dzień, po deszeźu wczorajszym, był 
nadspodziewanie piękny. W nócy chwycił silny 
przymrozek, ran mgły nż ziemię opadły, słońce 
ukazało -się czyste ae blade i mutne, po po­
lach snuła się srebrna przędza pajęcza, osta­
tnie ślady lata marcinkoweg

Orszak po dobrem -śniad-aitt był w humo­
rze wyśmienitym. Smiedh i żaffy w.wbłe sły­
chać było z każdego w o zk: Najgłośniej jodnat 
było na amerykance, na którą? Grzmotowicz 
siedział z trzema innymi. Ten mając silny o j 
gan i swadę niezwykłą, opowiadał ,n®WJ . 
miejskie takim głosem, ze na przodzie 1 zi y 
wszyscy go słyszeli, opowiadał za tak P P ty- 
i tłusto, że Gucio, mimó iż odda wna | p _  ̂  
wał sięf za kawalrfa si^ficzOnego, kUkąW 
w duchW .się pytał, L pń*yPadkl0JJ d> n.̂  
pada zMrtafą- fearumiełti..



wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie i Wy­
działy powiatowe udzielając Towarzystwom 
kredytu, zastrzegaj* sobie kontrolę, ale w tej 
kontroli nie ma nic dla Towarzystw zagrażają­
cego, ponieważ wypływa z troskliwości o ulo­
kowany kapitał, a nie z systemu centralizacyj- 
nego, taki bank z góry tworzy swojemi posta­
nowieniami.

Otóż tak tytułu, iż są filiami banku, To­
warzystwa nie powinny przyjąć, jakoteż ra­
chunku banku do swojej księgi likwidacyjnej. 
Jeżeli wejdą z bankiem w stosunek, to msięgi 
na interesa banku powinny oddzielnie pro­
wadzić.

Wreszcie stawia bank żądanie, aby dla 
niego przyjmować wpłaty na rachunek bieżący. 
Jeżeli kto się zgłosi z oszczędnością do Towa­
rzystwa, to rzecz naturalna, że on tę oszczę­
dność przyjmie na swój rachunek, nie na rachu­
nek banku, chyba gdyby kto wyjątkowo ze­
chciał właśnie lokować w banku.

Artykuł w Związku umieszczony uwiada­
mia, iż już pięć towarzystw z bankiem zawarło 
umowę. Jest to cyfra w każdym razie poważna, 
może i więcej Towarzystw to uczyni, j sżeli bank 
ze swoich postanowień wykreśli te, w których 
można upatrywać chęć zamienienia Towarzystw 
na jego filie.' A gdy już mowa o wypuszczeniu, 
to oardzo się j tego kwalifikuje w art. II. u- 
?tęf ’) „w ogóle działać w interesie kraju na 
korzyść banku i jego klientów." Otóż pojęcie 
k r a j u  i k l i e n t ó w  b a n k u  są tak od siebie 
odległe, ża dziwnie wygląda ich-sprzęgnięcie, i 
jeżeli innej myśli temu zdanir nie podłożymy 
tylko tę, jak się czyta v takim azie to zda­
nie w umowie między bankiem a towarzystwa­
mi realnej podstawy i praktycznego zastoso­
wania nie ma żadnego.

Do wejścia w stosunek z bankiem w ten 
sposób, aby towarzystwa bank zastępowały, mo­
że upoważnić dyrekcje tylko uchwała walnego 
zgromadzenia, w odpowiednim kierunku zmie­
niająca statut, gdyż n° podstawie istniejących 
statutów żadne Towarzystwo nie ma prawa pro­
wadzenia interesów takich, jakie bank wymaga.

Chciałbym tern mojem pismem wywołać wy­
świecenie tak bardzo ważnej sprawy, o której 
zapewne i wydział Związku stowarzyszeń, jako 
najkompetentniejszy, zechce także swoje zdanie 
objawić.

Ziemie polskie.
Rządzący senat roztrząsał w tych dniach 

kwestję, dotyczącą praw duchowieństwa katoli­
ckiego i prawosławnego do dziesięciny zbożo­
wej w 9. guberniach zachodnich. Większością 
głosów senat uchwalił projekt do prawa, z mo­
cy którego 1. wszelkie opłaty od dziesięciny, 
pobierane na utrzymanie duchowieństwa w 9. 
wspomnianych guberniach, tak w naturze jak 
w gotówce mają być zniesione; 2. wszelkie an- 
nuaty pieniężne naturalne również należy ska­
sować; 3. skargi i akcje sądowe, wytoczone 
przez rząd o dziesięciny i annuaty winny być 
umorzone; 4. można utrzymać jedynie te dzie­
sięciny i annuaty, które są przeznaczone spe­
cjalnie dla jakiegobądż jednego kościoła, klasz­
toru lub instytucji, o ile na płacenie ich zga­
dzają się spadkobiercy ofiarodawcy.

T e a t r .
( Występ panny Herman w —

„Żołnierz królowej Madagaskaru u — ,Palestrantu 
Mihóckera.)

Sobotni wieczór w rocznikach naszego te­
atru złotemi się zapisał głoskami. Dawano 
„Fausta" z panną Herman w partji Małgorzaty. 
Nie użyjemy zdawkowego frazesu, ale wypowie­
my najprawdziwsza prawdę, na którą zgodziła 
się cała publiczność, zapełniająca amfiteatr od 
dołu do góry, że przedstawienie sobotnie było 
wspaniałą ucztą artystyczną. Panna Herman w 
partji Małgorzaty, którą nawiasowo mówiąc, po 
raz pierwszy w życiu śpiewała, rozwinęła cały 
zasób swego wielkiego, rozległego, dźwięcznego 
głosu, a posiłkując się wyborną szkołą, stwo­
rzyła całość skończoną pod względem artysty­
cznym. Już ballada przy kołowrotku wprawiła 
w zachwyt publiczność, który się ciągle potę­
gował. Arja z klejnotami wypadła bardzo do­
brze, kulminacyjnym jednak punktem był duet 
w akcie trzecim, śpiewany z tak głębokiem u- 
czuciem, jak wyznajemy otwarcie, na naszej sce­
nie jeszcze nie słyszeliśmy, i arja końcowa w 
akcie ostatnim. Co szczególnie podzi riać należy, 
to, że głos jej nie słabł ani na chwilę, owszem 
z każdym aktem zdawał się potęgować, tak, że 
przy końcu tak długiej i forsownej opery od­
znaczał się niepokalaną świeżością i prawdzi­
wie dramatyczną siłą. Dodajmy do tego grę peł­
ną wyrazu i charakteru, godną wybornej ar­
tystki dramatycznej, co szczególnie objawiło się 
w scenie śmierci Walentego i scenie na cmen­
tarzu, a całość przedstawi nam się, jak to już 
powiedzieliśmy, skończoną pod każdym wzglę­
dem. Zdaje się zbytecznem dodawać, że publi-

— — — —

Wspomnienie
Ludwika Nabielaka

przez

A. Gh

(Ciąg dalszy.)
Pozostała mu jeszcze spora biblioteka z 

dzieł historycznych złożona, przeszło 500 to­
mów licząca, którą zbierał przez długie lata 
tułactwa. I z tym skarbem, którego używał do 
badań nad historją siedmnastego i ośmnastego 
wieku, będącą specjalnością jego w nauce, roz­
stać się postanowił i wyraził wolę, ażeby je­
szcze za życia jego książki były rozdane po­
między instytucje dobra publicznego na emigra­
cji. Gdy następnie dowiedział się, że zgodnie z 
jego wolą, żona cześć dzieł ofiarowała „Biblio­
tece polskiej" na Quai d’Orleans 6. w Paryżu, 
drugą część przesłała „Bibliotece Towarzystwa 
byłych uczniów szkoły polskiej na Batiniolu", 
trzecią zaś „Bibliotece muzeum narodowego w 
Raperswylu", uczuł niemałą radość, bo jego 
serce szlachetne, jak wszystkie serca poczciwe, 
tylko w dobrych uczynkach znajdowało pocie­
chę życia.

Była to już ostatnia pociecua i ostatni czyn 
dla dobra publicznego. W kilku pozostałych mu 
tygodniach życia, przeszłych mu w strasznych 
cierpieniach, Nabielakowie prw«ueśli się z St.

czność dawała wyraz swemu uznaniu w pełnych 
zapału, grzmiących oklaskach.

Jak zwykle, bardzo dobrym Faustem był 
p. Myszuga, który śpiewał z uczuciem i wywo­
łał aiją przed domkiem Małgorzaty efekt pra­
wdziwy. Niestety, nie możemy tego powiedzieć 
ani o p. Iżaku, ani o p. Pozzim. Pierwszy nie 
był dobrze dysponowany, i śpiewał gorzej, niż 
poprzednim razem, zaś p. Pozzi był bez wyra­
zu. O p. Bromir Sługockiej, która debiutowała 
w partji Siebla, wolimy zamilczeć.

W niedzielę po południ' dawano zawsze 
sympatycznego i uciesznego „Żołnierza królowej 
Madagaskaru", w którym z nadzwyczajnym hu­
morem rolę Mazurkiewicza grał p. Zamojski. 
Publiczność bawiła się wybornie, a swego ulu­
bieńca wywołała sześć razy z rzęau.

Wieczorem wznowiono „Palestranta" Mil- 
lockera, operetkę wesołą, której zgrabna muzy­
czka powszechnie się podobała. Bohaterem wie­
czoru był p. Myszkowski jako pułkownik 01- 
lendorf. Grał z wielką werwą i humorem, a 
swojem „Schwumm’ driiber“ nawet tetryka mu­
siał rozśmieszyć. Całość poszła gładko i udatnie, 
czego zasługę przypisać należy wszystkim oso­
bom, które brały udział w przedstawieniu, mia­
nowicie paniom: Skalskiej, Bocskay i Kaspro- 
wiczowej, i pp : Almie i Ruszkowskiemu. W roli 
palestranta Janmzt występował po raz pierw­
szy p. W. Florjańszi (pseudonym) i zaprezen­
tował się bardzo dobrze. P. F. posiada piękny, 
metaliczny głos tenorowy i sympatyczną po­
wierzchowność. Nieodłączna przy pierwszym 
występie trema nie dozwoliła mu rozwinąć ca­
łego zasobu głosu, to jednak, co okazał, wystar­
cza, aby mu rokować przyszłość na scenie. Te­
atr na „Palestrancie" był wysprzedany.

Kmila ntjitna i mitjum.
Dnia 7 Stycznia

* Repertoar teatralny. Dzisiaj w p o n i e d z i a ­
ł e k  d. 7. stycznia po raz czwarty „Nieboszczyk," 
kom. w 3 akt. przez Aurelego Urbańskiego i F 
Czerwieńskiego. W głównych rolach wystąpią pa 
nie Nowakowska, Stachowiozówna, Aszpergerowa, 
Gostyńska, pp. Żboińskl, Lubicz, Kwieciński, Woj- 
dałowicz, Woi<di"kl i inni.

Jutro we w t o r e k d. 8. stycznia, powtórzo­
ną będzie opera komiczna w 4 odsłonach Millók- 
kera, p. t. „Palestrant" (Der Bettelsiudent). P. 
Władysław Florjański wystąpi po raz drugi w roli 
Janusza, pułkownika Ollendorfa wykona p. Mysz­
kowski.

We ś r o d ę  d. 9, stycznia „Otello," tragedja 
w 5 aktach Szekspir: W  roli tytułowej wystąpi
p. Żelazowski.

We c z w a r t e k  d. 10. stycznia „ Faus t , "  
opera w 5 akt. Gounoda; gościnny występ panny 
Heleny Hermann, primadonny opery warszawskiej, 
w partji Małgorzaty.

Z opery Bizeta „Carmen" odbywają się co­
dziennie próby orkiestrowe.

Z komedji Meilhaca „Mój kolega", (Ma Ca- 
trerade), która s*ę odznacza niepospolitym humo­
rem i werwą, rozdano artystom role do nauki.

t  Aleksrnder Pragłowski, doktor nraw, e- 
merytorany starszy inspektor komisji szacunkowej 
podatku funtowego, zmarł dnia 5. groźni .1884 
S. p. Pragłowski brał przed wstąpieniem do służby 
katastralnej gorliwy udział w sprawach publi­
cznych.

* Dla weteranów z r. 1831. Mikołaj Prze- 
drzymirski 5 złr., kasyno w Mościskach 13 złr., 
Michał Falkowski z Głuchowa 5 złr., Mieczysław 
Zbrożel z Wierzbiąża 5 złr. Razem z poprzednie 
mi 152 złr. 20 cnt., które wręczono według prze­
znaczenia.

* Z Samborskiego donoszą, że tam cors* wię­
cej wzmaga się emigracja do Ameryki. Jest to bar­
dzo znaczące signum temporis.

* P. Teodozja Friderici Jakowicka zami—za 
otworzyć w Warszawie szkołę śpiewu.

* „Echo." Wychodzące od lat siedmiu w War­
szawie pismo codzienne Echo, postanowiło zlać się 
w jedną całość ze Słowem.

f  Hr. Karnickl, cesarski podkomorzy, były nad­
zwyczajny ambasador w Madrycie, zmarł tamże w 
63 roku śyeia. Przed rokiem udał się on do Ma­
drytu napowrót, aby powierzyć się opiece lekarzy 
hiszpańskich.

* Przedstawienie amatorskie, w Czytelni lu­
dowej na Źółkiewskiem odegrali wczoraj amatoro- 
wie dwie jednoaktowe komedyjki mianowicie „Sio 
stra Kasperka" (z francuskiego) 1 „Kajoic ‘ S Do­
brzańskiego.

Amatorowie dokładali wszystkich starań, aby 
całość przedstawienia wypadła jak najlepiej, co się 
im w zupełności udało.

Dość liczna, przeważnie zn sfer rzemieślni­
czych złożona publiczność, bawiła się wybornie, da­
rząc wykonaweów przeciągiem! oklaskami.

Tyle o wezorajszem przedstawieniu. Przedsta­
wienia podobne bardzo dobrze wpływają na niższe

Mandć do Paryża i zamieszkali na Ayenue de 
Clichy nr. 4. Tu przyjął z głębokiem chrzt 
ściańskiem przejęciem się ostatnie sakramen.a i 
n; maszczenie (20. listopada) i tu w dwadzieścia 
cztery dni potem, gdy żona i córki klęcząc przy 
łożu odmawiały głośno pacierze po polaku, cier­
pienia jego zwolniały i ostatnią godzinę prze­
pędził spokojnie zasnąwszy w Bogu jakby w 
błogim śnie o godzinie 2. z rana w nocy z 13. 
na 14. grndnia 1883. r. na dwa dni przed ma- 
mąjacym się rozpocząć 80 rokiem życia. O po­
grzebie jego, z powoda, iż municypalność o dzień 
cały przyspieszyć kazała, nie mogli być wszys­
cy rodacy w Parvżu zawiadomieni, przybyła 
więc ich niewielkp liczba. Miał on cechę tej 
głębokiej rzewności, jaką mają prawie wszyst­
kie pogrzeby tułaczów zmarłych na obcej zie­
mi. Niesiono przed trumną krzyż polski i wień­
ce od Towarzystwa dam polsk h i szkody pol­
skiej. Pochowany został na cmentarzu Pere La- 
chaise, w grobie rodzinnym, obok syna jedynaka 
Seweryna, którego utracił w dojrzałym wieku.

Krótkie to wspomnienie ostatnich chwil je­
dnego z bohaterów belwederskich, uzupełniamy 
kilku szczegółami z jego życia.

Ludwik Nabielak urodził się d. 16. grt 
dnia 1804. r. we wsi Stobiernicy w obwodzie 
rzeszowskim, majętności swego dziada po Ką­
dzieli. Matką jego była Marja z Marynowskich, 
ojcem Jakób Nabielak, powstaniec Kościuszkow­
ski, następnie zaś urzędnik w starostwie gło- 
gowskiem.

Ludwik nczył się początkowycu nauk w 
Głogowie, do gimnazjun jzęszczał w Rzeszo­
wie, do lwowskiego ^aś uniwersytetu zapisał

klasy naflzego ipolecseństwa, gdy zwracają ich u- 
mysł w zupełnie inną, szlachetniejszą stronę, i od­
suwają je od szynkowni i innych podobnych nor.

To też rzemieślnicy, którym robotnicy z fabrj k, 
prawie zawsze przodują, powinni się starać o ta­
kie rozrywki i zabawy, ctóre kształcą umysł i nie 
dają sposobności do ni izlachetnych wybryków.

* Panie W Nizzy używają obecnie parasolek 
utworzonych z tatura nvch kwiatów. Wyglądają 
takowe jak wieikie bukiety do laski przytwierdzo­
ne. Kwiaty na podszewce jedwabnej tworzą wraz z 
liśćmi i łodygami różnobarwną mięstaninę, stoso­
wnie do gnstn kupującej zmienianą dowolnie. I tak 
można mieć parasolkę wyłącznie z fiołków otoczo­
ną jaśminów bordem, inną znów z geranij, % brat­
ków i t. p. Parasolka taka przez dni kilka zacho­
wuje swoją świeżość.

* Awans przy kolei Arcyks. Albrechta.
Kemisja miniBterjalna dla wshodnich k<lei pań­
stwowych pi nnęła w randze następujących urzędni­
ków Loki Arcyks. Albreckta: Sekretarza dyrek 
cji ruchu p. Karola Listowskiego, inżynierów Pio­
tra Kasprzyckiego i Ludwika Kurzbauera, urzę­
dników dyrekcyjnych Alojzego Matkowskiego i 
Poradowskiego; dalej naczelników stacyjnych: W. 
Konturka we Lwowie, Antoniego Naglickiego we 
Wolicy, Augusta Rotkiewicza w Dolinie, Aleksan­
dra Karasia w Kałuszu i Emila Hinglera w Sta­
nisławowie, jakoteż urzędników stacyjnych: Ludwi­
ka Szlezingera, Antoniego Soup sra, Feliksa Chu- 
lawski go i Mikołaja Yogla; — ze służby zaś ma­
szynistów: Ferdynanda Terenkoczego, Juliana Dasz­
kiewicza i Jana Sadowskiego, nadkonduktorów: 
Alojzego Szczepkowskiego i Albina Hlawatego, w 
końcn naasorcę telegrafu Józefa "Walego i maga­
zyniera Jana Rawskiego.

Również wyznaczyła komisja rzeczona dość zna 
czną kwotę do rozdzielenia między nrzędników i 
sług, którzy na względy zasługują, a przy obecnym 
awansie pominięci zoBtali.

Powyższe awanse uchwaliła komisja ministe- 
rjalna na posiedzenia dnia 27. grndnia, na którem 
również nchwalono nową pragmatykę słnżbową od
1. stycznia b. r. na kolejach wschodnich państwo­
wych obowiązującą.

* Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzy­
stwa opieki weteranów za m. grnazień. Datki na­
desłali pp.: Jan Dobrzański doohód a przedstawie­
nia teatralnego dnia 29. li opada 1883 zł. 400, 
Angnst KoroBteński ndział w Towarzystwie spo- 
żywczem 150, naroBłe odsetki 15'90, E. L. nie­
chcący być wymieniony 100, kabyno w Bnczaczn 
ze składu 73, dr. Seweryn Popiel zebrane w ko­
ściele w Stryja i połowa dochodn z przedstawienia 
To warzy .wa dramatycznego Lasockiego wraz z 
naddatkami 72'89, dr. Ziemiański i jieniem komi­
tetu składka w kościele w Przemyśla i połowa do­
chodu z koncertu 69, Towarzystwo kasynowe w 
Tyczynie dochód z koncertu 65*11, 00. Dominika­
nie za portret bisknpa Komorowskiego, nabyty swo­
jego czasn od Towarzystwa opieki narodowej, a 
spuzedany teraz hr. Szeptyckiemu 60, Towarzy­
stwo polskie bratniej pomooy w Czerniowcach 53.20. 
Młodzież akademicka z wieczorka 28. listopada 
50'54, Jan Ihnatowicz 50, Seweryn Ostaszewski w 
Kołomyi 45, Rndolf Ais imieniem komltetn połowę 
dochodn z wieczorka 38*35, kasyno mi .zczańskie 
w Brzeżanach 28*50, Józef Seyda zebrane w Grzy­
małowie 24*66, shłaćka. w l ośeiele w Czortkowie 
24*40, Ludwik Dolański za 1884 rok 20, Rada 
miejska w Bolechowie 15, Towarzystwo kasynowe 
w Bolechowie od siebie 5 a ze składki od 34 os^b 
26 40, Towafrzi’ wo mł ynowe w Kałnszn 19, Jó­
zef Stradiot imieniem korporacji oby vateli miej­
skich Sami irze 15,. składka po nabożeństwie w 
Kamionce atrnm. 14, dr. Ksawery Gaje w ci rocznie 
10, Edward Rozwadowski 10, Mikołaj Korwin 10, 
Lndwika z hr. Borkow. kici Niezabitowska 10, Ra­
ciborski zebrane w Zborowie 7, Zontak od my­
śliwych w Samborze 6 80, Włodzimierz Niezabi- 
towski 5, Władysław Radziejowski 5, Wincenty 
Podlewski 5, Rozwadowski w Kutowcach za II. 
półrocze 5, Feliks Poradowski 4, inżynierowie Wy­
działu krajowego za grndzień 2*90, urzędnicy od- 
dziam zastawniczego bankn kredytowego 2*15, A l­
fred Stecki od ks. Ant. K on ika  za 1883 r. 2, za 
pośrednictwem De.en. Pol. jJ grających w karty
2, na wieczorkn pożegnalnym w Podwołoczyskach 
21*46, od Józefa hr. Mołod«ckiego 50, za pośre­
dnictwem Gaz. Nar. składka w powiecie Kolbn- 
szowskim 18, W. Rodakowski 5, W. Pietras..« 10, 
Anna Ełodnicka 20, ks. Gromnicki z Bnczacza 
22*50. Konstanty M. 5, Mieczysław Postrnski 5, 
Towarzystwo „Żorza" w Brodach 5*23, hr. Szcza- 
wiński-Brochocki (100 franków) 47 60, profesor 
Bańkowski w Brodach z wieczorkn 70, grono mło­
dzieży na nroozystości Mickiewicza zebrane 15, 
Kornel Ujejski 2, Paulina Janowska 1, Teresa 
Gross 1, Poronina 4, W. J. ż Radek 2, Towarzy-

two dramatyczne amatorskie w Jarosławia 40, Ro­
man Bartmańskl 5, z wieczorkn Mickiewiczow­
skiego w Podhajcach 15*80, grono oficjalistów pry­
watnych w Chorostkowie 15, Towarzystwo miło­
śników sztnki dramatycznej z przedstawienia „Pan­
na mężatka" 50, z przedstawienia amatorów sztnki 
dramatycznej w Tarnopoln 140, Źegota Erans z 
ookala 2, Marja KranB 1, a z uwolnieniem od po- 
winszowań noworocznych : dr Łobaczewski z Prze­
myśla 10, H. Miłkowski z Bełza 3, Tymoteusz Bass. 
z Ntżniowa 3, Lenckowski 5, Morawscy 5, Szeliga 
1, Mościński 1, Sozańskl 1, za pośrednictwem re-

się w 1825 r. i ptf~er trzy lata słuchał w nim 
wyższych nauk. J

Po wyjściu z aniwersytetu oddał się pracy 
literackiej, pisał-.poezje, tłumaczył poemata i 
rozprawy i w kró .kim czasie wyrobił sobie po­
ważne stano wist pomiędzy nielicznymi pisa­
rzami lwowskimi. *— W tej epoce ogłosił dru­
kiem: przekład nt. język polski rozprawy Mo- 
gilnickiego o j ę z y k u  r u s i ń s k i m ;  K r ó l o -  
a w o r s k i  r ę k o p i s m ;  S ł o w o  o p u ł k u  
I g o r a  i niektóre serbskie poezje W  u k a K a- 
r a d z i c z a.

Później, jak wiadomo, „Królodworski ręko- 
pism‘ był tłnmaczor”  przez Łucjana Siemień- 
skiego, „Słowc o pułku Tgora“ p tez Augusta 
Bielowskiegc i przez biskupa wileńskiego ks. 
Krasińskiegc — i poezje WukaKaradzicza zna­
lazły także kiiku jeszcze tłnmaczy. Frze kłady 
to lepsze są od tłumaczeń Nabielaka, — nie­
mniej przeto te ostatnie zasługują na uwagę, 
zwłaszcza, że były to pierwsze przekłady w 
naszej literaturze starych zabytków poezji sło­
wiańskiej.

Żywy, ruchliwy umysł umysi młodego Na­
bielaka, nie znalazł we Lwowie właściwego dla 
siebie pola, wiedziony przeczuciem zajść mają­
cych wypadków, nie mogąc nzyskać paszportu, 
przeniósł się tajemnie do warszawy, gdzie za­
raz znulazł posadę w redakcji Dziennika Po­
wszechnego wydi.w Jgc »rzez Chłędowskiego. 
Jako dziennikarz ła1 ielak wszedł w koło lite­
ratów warszawskich i dał się im p iznąć z licz­
nych artykułów z wybitną tendencją patrjoty- 
czną, która zjidnała mu zaufanie patrjotów i 
zbliżyła do najwybitniejszych postaci ówcze­
snego literackfegi i politycznegc rucnu.

prezentacji wzajemnych ubezpieczeń w Czerniow­
cach : Wincenty . Marja Biel y 5, Engenja Zotty 
10, Wincenty Korytyński 2, za pośrednictwem de­
legata Karola Snpińskiego ks. arcybisknp I Sako­
wicz 5, ks. biskup Morawski 5, dr. Źegot: Krów- 
czyń?T *f 5, Karol Sklepiński 5, Jan Wiewiórski 2, 
dr. Spansta za I. kwartał 1, za pośrednictwem de­
legata Wiktora Wiśniewskiego: nadwyżka ze sprze­
daży medalów Sobieskiego 12 84, Bkładka w ko 
ściele w Sokalu 12 23, z odczytu Wiktora Wiśnie­
wskiego 20*89, Józef Dydyński roetnie 2, adwokat 
Weyda 1, z kart 16 ct., za pośrednictwem dele­
gata Antoniego Naglickiegj : Karol Górski zebra­
ne między rękodzielnikami i robotnikami warstatn 
kolejowego w Stryju 17*57, St. Jnngowski złożone 
przez maszynistów kolei Albrechta 5 31, Wilhelm 
Smutny zebrane przv pociągu od podróżnych d. 29. 
listopada 1883 r. 3*12.

Ogółem wpłynęło 2.237 z!r. 70 ot.
W miesiącu grndnia rozdano 27. weteranom 

zapomogi stałe miesięczne w kwocie 230 złr , zaś 
50 weteranom zapomogi jednorazowe i świąteczne 
w kwocie 640 złr.

Walerjan Podlewski, Dr. Bernard Goldman,
przewodniczący. skarbnik.

* Konfiskata. Numer 1. Pr^cy, czasopisma, po­
święconego sprawom robotniczym, został skonfisko­
wany za artykuł o ustawie przemysłowej i o go­
spodarce gminnej.

* Z koiei Karola Ludwika. Dnia 6. b. m. pę­
kła przy maszynie pociągn pospiesznego nr. 1., po­
między Muzaną a Zimną wodą obręcz koła. Ponie­
waż pociąg natychmiast wstrzymany został zapo- 
mocą nowo zaprowadzonego hamulca pneumatyczne­
go, przeto wypadek ten nie pociągnął żadnych in­
nych następstw jak tylko spóźnienie pociąga o 2 
gooiziny 43 minnt.

Pomyślny przebieg tego wypadkn jedynie za- 
wdzięczyć można przyrządowi hamulca parą w ruch 
wprowadzonego, który natychmiast tak maszynę ja­
ko też wagony w rucha wstrzymuje i w tym wy­
padkn tak się okazał skutecznym, ż9 nawet loko­
motywa się nie wykoleiła i ani tory, ani też park 
kolejowy nie doznałv żadnego uszkodzenia.

* Zmarły ś. p Warteresiewicz wspierał jak 
wiadomo hojnie wjzelkie dobroczynne instytucje. 
Donoszą nam między innemi, że krótko przed 
śmiercią złożył list zastawny w kwocie 1000 zł. 
na bndowę kościoła w Krynicy.

* Pani Marja Wernerowa w Imienin Tow. szpi­
talika św. Zofii oświadcza niniejsznm podziękowanie 
wszystkim tym osobom, które celem urządzenia 
gwiazdki dla biednych dziatek przesłały jakiekolwiek 
zabawki i dary.

* r  głoszenie konkursu. Niniejszem ogłasza 
się konkurs do 24. stycznia 1884 r., celem obsa­
dzenia posady asj kenta przy katedrze bndowy dróg 
i robót wodnych w tutejszej c. k. szkole politech­
nicznej.

Ta posada, do której przywiązane jest wyna­
grodzenie w kwocie rocznych 600 zł., będzie na­
dana przez kolegium profesorów na czas od 1. ln- 
tngo r. b. po koniec września 1885 r.

Podania o powyższą posadę, wystosowane do 
kolegtam profesorów szkoły politechnicznej i zao- 
patrzoue w potrzebne doknmenta, tudzież w do­
wody dokładnej znajomości języka polskiego, na- 
.eży wnieść do podpisaLego rektoratu przed npły- 
wem terminu konkursowego.

^  imklłitu *ai im. Ossulińskioh etwart'
‘•.jdsiesKf.e — prósz iv?łąt od godr 9. do 1. Nad+;

wtorek i piątek popohidnis od 3 do 5. dis. 
*alodffi5eżr — "Wstęp beupfct&y.

* ; jSmrsiUCf w  ratnsen aodajesńie 
<3 godz. 9 do 6.; n posiodsiniek 56 «t. n isae

8G et.

* Muzeum Im. Dzleduszyckich otwarte dla 
pńuliezności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* J u i r o  we wtorek: św. Seweryna op.; — 
św. S t e f a n a  mn e z e n .

* Wlaaomo :i policyjne z d. 4. styczaia b r 
Marja Waltnć zgubiła swą książko słnżb.wą; p. 
Chnne .ahl wydaną dla niej kartę legitymacyjną; 
p. Leon Zawalski swą metrykę chrztu i 4 świade­
ctwa szkolne, p. J. S. S. portmonetkę z kffotą 22 
z), a pan E B. ze sanek torbę podróżną z jedwa­
bnym tałesem, książkami i przyborami tnaletowemi.

Złożono w policji klacz wertheimowskl na ob­
rączce stalowej, klncz od bramy i baryłkę wódki, 
porznooną przez złodziei podczas pogoni za nimi.

Przy aresztowano Stefana Romana i Daniela 
Mych za Kradzież pieczywa a Sendera Ritterara 
za nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

** *

— Z Bełzzkiego. Gmina Bełz wybudowawszy 
przed kilkn laty pod wielką presją władzy rzeźnię, 
do dziś pomimo kar nałożonych, nie może być zmu­
szoną do postawienia jatek. Urząd miejski przy 
wolności przemyśla i dowolności wykonania tego 
musi pozostawić każdemn rzeżnikowi Wolność prze­
chowywania i sprzedawania mięsa, gdziej mn się 
podoba. Otóż co się dzieje. Rzeżnik wlecze z rze­
źni mięso do siebie, przechowuje, jeśli ma jaką pi­
wnicę, gdzie je szczury i koty ogryzają, jeśli zaś 
takowej nie posiada, to trzyma w chałupie bru­
dnej, zadnsznej, a nawet pod łóżkiem dla szoznpło-

W związku tajemnym Piotra "Wysockiego, 
przygotowującym powstanie w ce.u oswobo­
dzenia Polski zjarma moskiewskiego. Nabielak 
był jedną z głównie działających osób i pośre­
dnikiem pomiędzy wojskowymi a cywilnymi 
członkami tegoż związkn. Maurycy Mochnacki, 
Seweryn Goszczyński i wszyscy autorowie, któ­
rzy opisywali początki powstania listopadowego 
przedstawiają go jako człowieka wielkiego po­
święcenia i równie wielkiej odwagi, który się 
narażał wybierając dla siebie najtrudniejsze 
czynności, najniebezpieczniejsze stanowi°ka. Jak 
śmiało w liczbie ośmnastu najdzielniejszych z 
młodzież szedł na Belweder, „siedzibę tyrana", 
tak później z równąź odwagą cywilna upominał 
się u Rady administracyjnej, następnie u dyk­
tatora o postępowanie energiczne, powołanie pod 
broń całego narodu i o rozpoczęcie szybkiego 
zaczepnego przeciw Moskwie działania, jako też 
przeniesienia teatru wojny za Bug i Niemen.

Był on w liczbie założycieli kluba patrio­
tycznego, znajdował się wdeputacji, którą Mau­
rycy Mochnacki poprowadził do Rady admini­
stracyjnej, lecz co jest mało znanem i przepo- 
mnianem przez historyków, to wysłanie przez 
młodzież warszawską depntacji do dyktatora 
Chłopickiego, na czele której znajdował się Na­
bielak.

Chłopicki był człowiekiem samowładnym, 
gwałtownym i upartym, — opozycji żadnej nie 
znosił, i dawane mu rady, nawet zanoszone do nie­
go prośby odrzucał z gniewem, gotów rozstrzelać 
każdego, co się odważył na robienie mu publi­
cznych przedstawień. Nabielak wiedział, że mo­
że nałożyć głową, idąc aa czele młodzieży jako 
przewodnik depntacji, z żądaniem zaczepnego

ści pomieszkania, potem w/ciąga po kawałku na 
podHeń, Ink zawiesza na frontowej ścianie, zosta­
wiając dla mnoh i Innych owadów siedlisko i żer 
Rzeźnicy żydzi, cznjąc aż nadto, że nie mają nale- 
żytegu schowka, że dnźo mięsa ubywa i psuje się, 
osobliwie w lecie, jnż sami chcieli jatkę wystawić, 
ale nrząd miejski nie pozwala i sam nie stawia. 
I takiem to obrzydliwem, niezdrowem mięsem zmu­
szona jest żywić się publiczność miejscowa i za­
miejscowa, a nawet Lwów, bo oo najgorsze zosta 
wiają w miejsca, a lepsze wywożą do Lwowa.

W  samem mieście, czyli rynkn, niema ani je­
dnej Btndni, > którejby brano wodę do picia i go­
towania. Żydzi zamieszkująey cały środek miasta 
mnszą dowozić wodę z rzeki Sołękii, zwłaszcza, że 
i w przylegiycn ulicach woda w studniach jest za- 
nieozyszcz na róźnemi zlewami nlicznemi, istny 
mnt, do picia i gotowania nieprzydatna, a trafiło 
się przed kilku laty, gdy pożar w lecie wybuchł, 
że dla brakn wody pod ręką, serwatką gaszono 
pożar.

Bełz, jako miasto handlowe, mając do tego 
dość wiele dni jarmarkowych, targów, sławnego i 
głośnego rabina, a teraz budującą się kolej żela­
zną Jarosławsko Sokal ską, Btaje się bardzo oży­
wione przez ciągłe transporta to zboża, to drzewa, 
to dostawą materjałn do kolei, to do sądn, to do 
rabina, to na pocztę, to do apteki itd., a jednak 
gmina Bełzka, a właściwie nrząd miejski nietylko, 
nie stara się wcale o utrzymanie dróg w dobry® 
stanie, ale zaniedbuje naprawę tychże do tego sto­
pnia, że władza widziała się zmnBzoną tej jesieni 
wśród miasta zamknąć pewną ulicę z powodu bez* 
dennego błota, które przeważnie z tego powstało, 
że nie mając po bokach drogi odpowiednich kana­
łów przy Lciśnionych domostwach, żydzi swe nie­
czystości wprost z chaty na drogę wylewają, czego 
miejscowa pol eją wcale nie doBtrzega. Co do reszty 
drog, znajdujących się w opłakanym stanie, tylko 
za pomocą przymnsn, ściągnąwszy ezęść prestacji w 
gotówce, naprawę ich przedsięwzięto, bo gmina 
Bełz nie nznaje nstawy drogowej, a osobnych fun­
duszów na naprawę dróg nie posiada.

Przy tak smutnym nie do przebycia dróg sta­
nie w mieście, grabo pomyliłby się ten, ktoby przy­
puszczał, że tu przynajmniej są chodniki. Wpraw­
dzie były przed laty, ale na dziś znikły, a jednak 
jest gwałtowna potrzeba, szczególnie dla dziatwy 
uczęszczającej d( szkoły. Przemilczeć i tego ni? 
można, że gdyby kto zapnśoił się w poboczne uli­
czki i zaniki żydowskie, mnsiałby się zastanowić 
na widok tych nieczystości, niechlujstwa, kup ś®i0- 
cia, jam, jak tn ci mieszkańcy przy tych w y r ­
wach żyć mogą i jakim sposobem motnaby wybrną* 
z tego ohydnego kałn, chcąc z jednego do drni. I® * 
go końca tych nliczek się dostać. Nie jeBtźe to 
istne na'grawanie się z nstaw, lekceważenie zdrowia 
i mienia publiczności ?

Tyle jest na razie do napisania o mieście 
Bełzie 1

—  Obraz Brandta „Wyjazd na polowanie" P°- 
stanowiło zaknpić mniema lipskie za sumę 6000 
marek.

— Kilka ustępów z „Kirgiza" przełożył na
.język angielski rymowanym wierszem Franciszek 
Earle i wydał p. t. „In the steppe*.

—  Zazpy śnieżne. Gdy Królestwo PoLkie i 
znaczna część Litwy nie znają dotąd sanny, pro­
wincje południowe, jak Podole i Bessarabia, oraz 
stepy esarnomorskie doznały skutków wielkieh śnie­
życ. Tak np. w dniach 29. i 30. z. m rewiry ko­
lejowe: Birtula-OdeLja i Bendery-Wał Trojanowy 
do tego stopnia zasypane były śniegiem, że pocią­
gi przez hilka dni się opóźniały. W  Bessarabii zaś 
kilka pociągów literalnie śaieg. zasypały a* 5® 
deszła pomoc po kilknnastn godzinach wyratowała.

W jeździ* moskiewski i| mają być zapro 
wadzono od 13. stycznia r. b, rozmaite ulepszenia. 
Wszyscy sseregowcy pnłków jazdy i bateryj kon­
nych, zamiast otrzymywać od intendentury jak do* 
tąd buty w naturze, dostawać będą pieniądze na 
baty, na co przeznaczono roetnie 500 411 rubli. 
Prócz tego w rynsztunku jazdy zaprowadione bę­
dą nowe siodła o wiele dogodniejsze niż dotych­
czasowe. Wrcszcif obóz jazdy ma otrzymać uow® 
wozy.

—  Długowieczność. W Ydrnen.l we Francji, 
żyje wdowa Poncbard, licząoa obecnie lat 120. 
Trzyma się wcale nie źle, i opowiada dzieje rewe­
lacji i pierwszego cesarstwa z najwięl «ą dokła­
dne Scią. — W Paryżu zmarł 21. grudnia r. g. ka­
pitalista Reymond Cronzat w 103 rokn życia. Dsi®* 
przedtem zmarł znany gałganiarz Póre Moreau, 
któremn do sta lat brakowało jeszcze parę tygodni* 
Zbierał szmaty i otrzymywał zasiłku miesięcznego 
od rządn 25 franków. "W mieszkania jogo wśród 
starych gałganów znaleziono 20.700 franków w 
złotej monecie z rozmaitych czasów. W rokn 1883 
zmarło jeszcze dziowięć osób w wiekn 100 do 
110 lat.

—  Osobliwe spotkania Mówią powszechnie 
o giosie krwi, który np. między córką a ojcem cho­
ciaż nie wiedzą o wzajemnym do siebie stosunku, 
wywołnje jakąś niewytłumaczoną przy zbliżenia sM) 
sympatję.. Być m że, iż podobny głos krwi w pe­
wnych razach mnsi się odezwać. Mamy jednak do 
zanotowania objaw wprost przeciwny.

W tych dniach w Brześcia Litewskim Wsiadły 
do. wagonn klasy II. dwie kobiety, jedna starsza, 
draga zaś młoda, siedemnastoletnia, w grubej żało* 
bie. W  wagonie znajdowało się jnż trze ch panów,

działania przeciwko Mikołajowi, z którym dyk­
tator rozooczął przez posłów układy, idzie je ­
dnak szło o dobro Obczyzny, tam Nabielal; się 
nie cofał i nie krył, — szedł śmiało i narażał 
się osobiście. Odwaga Nabielaka, jego proste a 
szczere słowa suać się podobały Chłopickiemu, 
bo nadspodziewanie przyjął deputację młodzie­
ży spokojuie, i wysłuchał Nabielaka do końca 
bez uniesień i okazanego gniewu. Odpowiedział, 
że starać się będzie dżiałać jak najlepiej, odpo­
wiednio do okoliczności i możności, i odprawił 
deputację przyzwoicie, co było u niego rzadkk 
wypadkiem.

Po rozpoczęciu wojny, Nabielak, jak wszy­
scy, w wielkim tygodniu powstania zasłużeni 
patrjoci, nie pozostał na *nkn warszawskim? 
lecz poszedł się bić z wrogiem Ojczyzny, i był 
jednym z najwaleczniejszych oficerów. Pod O; 
strołęką łln !ósł zaszczytne rany. Za męztwo i. 
zasługi wojenne otrzymał złoty krzyż rńrtuti 
militari, ten sam, który niesiono na jego pogrze­
bie, i stopień majora.

Po npadkn powstania jakiś czas bawił ® 
swojej rodziny w Galicji, z którą rozstawszy 
się w . czołem pożegnania, ndał się przez Wę* 
gry, Wiedeń, do Szwajcarji.

Niezagojone rany były powodem, że przyjął 
ofiarowaną sobie gościnę n hrabiny Bentzei** 
Sternau, wdowy po ministrze 'irtemberskim, 
która mieszkała _ w pięknej' willi Maryahalden 
nad jeziorem Znrichskim.

(Dok. nast.)



kt6rzy dość Impertynencko przyglądali się przyby­
łym kobietom. Zamierzały one przesiąść się do in­
nego wagonu, lecz pociąg mszył, mnsiały więc po­
zostać.

Jeden i  panów, wytwornie ubrany, palił cyga­
ro, którego dymem starsza dama zdawała się du­
sić. Młoda panienka śmiałym głosem poprosiła u- 
przejmie o zgaszenie cygara, ponieważ towarzy­
szka jej dymu znosić nie może !

— Szkoda, że panie nie wsiadły do przedziału 
damskiego, lub dla niepalących — rzekł zaczepio­
ny z widoeznem zniecierpliwieniem, lecz cygaro na­
tychmiast przez okno wyrzucił.

Naturalnie, iż rozmowa rozpoczęta w takich 
warunkach, zaraz się przerwała. Panie roziawie- 
ły ze sobą, panowie milczeli...

W Łukowie na sali pasażerskiej panna *** 
jedząc obiad, usłyszała wyraźnie jak ów jegomość 
z eygarem odezwał się do kogoś.

— A jednak ta gąska widocznie jest śmiałą.
Obrażone tym przydomkiem dziewczę, wsiadł-

izy do wagonu umyślnie rozpoczęło ze swą towa­
rzyszką rozmowę o grzeczności panów. Uwagi dzie­
wczęcia, chociaż ogólnikowe, były wymierzone w 
stronę cygarowego jegomości. Ten ostatni również 
odpowiadał złośllwemi uwagami, zwracając się do 
swoich towarzyszów.

Tymczasem pociąg stanął w Warszawie. Nasze 
damy wsiadły do jednej d o ró żk i, a jegomość z cy­
garem do drugiej. Obie doróżki pędziły razem i 
równocześnie stanęły przed jednym z domów na 
Krakowskiem-Przedmieściu. Panie weszły do sieni 
a za niemi jegomość z cygarem, który wyraźnie 
słysnał, jak się pytały stróża o pana X.. Był to on 
'Właśnie, więc zwrócił się pytająco w stronę dam.

— Ach ojcze 1 — wykrzyknęło dziewczę za­
pominając nagle całej swojej złośliwości.

Rzeczywiście była to córka pana X , który od 
lat 12. nie żył z żoną i przez ten czas dziecka 
swego nie widział. Obecnie młoda panienka po 
śmierci matki przybywała z dalekich stron do ojca 
w towarzystwie swej ciotki... Oboje sercem się nie 
przecenił.

— Charakterystyka ks. Bismarcka. Gaetan 
Negri wydał w Medjotanie dziełko o Bismarku. 
Autor tak charakteryzuje Bismarcka:

Osobistość kanclerza niemieckiego jest jedną z 
najwięcej interesujących i zadziwiających, jakie tyl­
ko natrafiliśmy w historji. Wyobraźmy sobie Ost- 
gota, któremu niejako wszczepiono najwyszukańsie 
maniery nowoczesnych obyczajów. Z jednej strony 
widzimy w nim człowieka, uznającego tylko kult 
siły: gwałtowny, surowy, bez miłosierdzia. Z dru­
giej strony odsłania się w jego osobie mąż, wypo­
sażony największą delikatnością ducha, przystępne­
go dla najczystszych i najwnnioślejszych uczuć. Nie­
pospolite więc i zadziwiające są kontrasty, które w 
nim spostrzegamy; godnem podziwu to bogactwo 
jego ducha i jedyna może zdolność odpowiadania 
tym, tak przeciwnym sobie popędom... Bismarck 
jest sobie na wskróś mężem Północy. Posiada du­
cha poetycznego raz północnych: „jest w nim duch 
Szekspirowski, równocześnie poważny i żartobliwy 
to znowu gwałtowny a powabny; tkwi w nim głę­
boko przeświadczenie religijne, nieznane łacińskim 
ladom Bismarck jest jednym z najdzielniejszych 
mówców, jakich kiedykolwiek na mównicy parla­
mentarnej widziano. Wymowa jego nie jest wcale 
Cyceronowską, rozwodząca się równo i harmonijnie 
nad danym tematem doborowemi i wykwintneml 
zwrotami, przeciwnie, jestto wymowa jakby z łnkn 
napiętego wymierzona, niejednostajna, namiętna, peł­
na iroBil i wycieczek, rzucająca aię na przedmioty 
i w sam rdzeń ich wnikająca. W mowach Bis- 
maroka nie spotykamy się nigdy z bogactwem słów, 
leez z bogactwem czynów. Ta potężna przedmlo- 
towość, jaką celnją jego mowy, ezynl je tak nie- 
zwykłemi i eiekawemi, choćbyśmy jc czytali nie w 
tych samych warunkach, w których powstały. W 
mowach jego odbija się też zawsze rzeczywisty 
dramat życia, walka o byt, i zetknięcie Bię lndzi i 
rzeczy ze sobą. Jeżeli jeszcze dodamy, iż jego 
wyobraźnia żywo potęgowaną jest wszechstronną 
wiedzą, która mu nader szybko różne obrazy i po­
równania nasuwa, to zrozumiemy łatwo, jak połą­
czenie tych przymiotów nadaje mowom Bismarcka 
piętno największej oryginalności.

— American! W jednem z miast Stanów Zje­
dnoczonych właścicielowi poczty przedstawiła się 
rzeźka jeszcze kobieta, prosząc o posadę woźnicy. 
„A  czy umieBz pani kierować mułami?" — „Dla­
czego nie —  przecież miałam już trzech mężów,

Z b o ż a  s t r ą e z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 8.— do 10.— zł., — groch 
pastewny od 5.50 do 7.25 zł., — soczewica od 
1 0 .-  do 10.50 zł., — fasola od 7.— do 15.— zł., 
bobik od —. — do —. — zł., — wyka od 5.50 do 
6.— zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
40 do 60 zł., najprzedniejsza od —.— do —.— zł,, 
przednia od —. — do —. — zł., — tymotka od —. -  
do —.— zł., anyż mos. od do .— zł.,
anyż płaski od 42.— do 46.— zł., — kminek od 
23.— do 26. zł.

Na s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 15,25 do 16.25 zł., — rzepak letni od 
14.65 do 15.— zł., — rzepik zimowy od —.— do 
—.— zł., — rzepik letni od —. — do —.— zł.,— 
rzepik jesienny od — .— do —.— do zł., — 
Inianka od 10.75 do 12.— zł., — nasienie lniane 
od 9.50 do 10.75 zł., nasienie konopne od 12.25 
do 12.50 zł.

C hmi e l  za 100 kilogrm.: od 160 do 180 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł.
Na f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 18.50 do 

19.— zł., salonowa od 23. — do 24.— zł.
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy 

od 32.40 do 32.67 zł. Terminowy na listopad-maj 
od 33.50 do 33.75 zł.

Wiedeń d. 7. stycsnia. (Telegr. Oaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 2528 sztuk — pomiędzy 
temi 439 galicyjskich, 1688 węgierskich, 401 nie­
mieckich — płacono za galicyjskie 57 do 64, pa­
szowe — do — , węgierskie 58 do 67, niemieckie 
57 do 67 złr.

Krzysztofowicz & Comp.

Gapiantio, jneujił i kaadeL
L W Ó W  dnia 5. stycznia. S p r a w o z d a n i e  ty 

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i prodnktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Koi-.ec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję 

jzmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
nukurudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
9.15 do 9*85, terminowa od . — do —. zł., 
żyto gotowe od 7.10 do 7.35 zł., terminowe od 
— .— do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od 
7.10 do 7.65 zł., pastewny od 6.— do 6.30 zł., — 
owies od 6.25 do 6.55 zł., — hreczka od 6.55 do 
6.85 zł., — kukurudza zeszłoroczna od 6.25 do 
6.75 zł., kukurudza nowa od 5.75 do 6.50 zł.,— 
proso od —.— do —.— zł., — jagły od —.— do 
— zł.

T t lt im y  Gaz. Nar. i  ostatnie wiadomości.
Petersburgskija Wiedomosti dowiadują się, 

że ministerjum komunikacji czyni starania o po­
zyskanie kredytu w sumie miliona rnbla na po­
budowanie drogi szosowej na długości 110 wiorst 
od Proskurowa przez Kamieniec ku granicy au- 
strjackiej.

*
Wiedeń d. 7. stycznia. (Pryw.) Wyprawa 

konserwatystów do Węgier w sprawie mał­
żeństw mięszanych została podobno stanowczo 
zaniechaną, a mianowicie Bkntkiem osobistej 
interwencji Tiszy we Wiedniu. Tisza był w 
tej sprawie na posłuchaniu u cesarza, arcyksię- 
cia Wilhelma, arcyksiężnej Elżbiety, odwiedził 
też nuncjusza Vanutellego i inne wpływowe 
osobistości.

Wiedeń d. 7. stycznia. (Pryw.). Wczoraj 
radykalne stronnictwo robotników urządziło 
burzliwe zgromadzenie Indowe, na którem ostro 
krytykowano prasę kapitalistyczną.

Budapeszt d. 7. stycznia. (Pryw.). Na tu­
tejszym urzędzie pocztowym skradziono oddaną 
do Wiednia skrzynie, zawierający 24.000 złr. 
Kradzież sprawiła wielką sensację.

Berlin d. 7. stycznia. (Pryw.). Kdlnische 
Ztg. zamieszcza sensacyjny artykuł owewnętrz- 
nem położeniu Austrji, w którem perswaduje 
lewicy, ażeby zaniechała stanowiska wrogiego 
dla Słowian w interesie Austrji i Niemiec.

Wiedeń d. 7. stycznia. Cesarz zwiedził 
wczoraj o godz. 1. wystawę kucharską, na któ­
rej zabawił godzinę i wyraził się o niej jak 
najpochlebniej. — Wystawę zwiedzili także ar- 
cyksiążęta Karol Ludwik i Ludwik Wiktor.

Nowy Jork d. 7. stycznia. Lasker wracając 
dnia 5go b. m. o godzinie 1. w nocy z ban­
kietu a bankiera Sebigmanna, umarł na apo 
pleksję serca.

Paryż d. 7. stycznia. Depesza Thomsona : 
Saigon z 6. b. m. donosi, że nowy król Anamu 
bez zastrzeżenia uznał traktat w Hue zawarty 
i ogłosi takowy. Najnieprzyjaźniejsi Francuzom 
mandarynowie i mordercy chrześcian zostaną 
surowo ukarani. Straż przy poselstwie franca 
skiem została o 100 ludzi pomnożoną. Bada 
rejencyjna chce zezwolić na okupację cytadeli 
w Hue. Londyński korespondent Tempsa donosi, 
że Tseng otrzymał nowe instrukcje, aby prosić
0 pośrednictwo Anglię lub Stany Zjednoczone.

Liczni zwolennicy Gam bet ty udali się dzi­
siaj do Yille d’Avray i złożyli wieńce w poko 
ju, gdzie Gambetta umarł.

Około 300 rewolucyjnych socjalistów od­
wiedziło groby Blanąuiego i poległych komn- 
nardów. W mowach głoszono nadzieję rewanżu
1 podnoszono myśl postawienia pomnika pole­
głym komunistom. Manifestanci rozeszli się wzno­
sząc okrzyki na cześć komuny. Zresztą spokój 
nie został zakłócony.

Pogłoski o różnicy zdań w ministerstwie 
co do kwestji rewizji konstytucji, są zupełnie 
pozbawione podstawy.

F igaro  donosi: W  skutek uspakajającego 
pisma księcia Montpensier, odjazd hrabiego Pa­
ryża do Madrytu, definitywnie naznaczono na 
10. b. m

Tonino bey, mistrz ceremonji wicekróla e- 
gipskiego przybył do Paryża, ma on mieć wa­
żną dyplomatyczną misję.

Sofia d. 7. stycznia. Książę zamknął 
„Sobranje“ mową tronową, w której podzięko­
wał deputowanym za gorliwość i podniósł wo­
tum Izby co do zmian konstytucji. Dalej wy­
raził nadzieję, ii przybycie nowego ministra 
wojny zakończy kwestję wojskową i ie deputo­
wani wróciwszy domowe zagrody będą dalej

współdziałać wielce utrzymaniu porządku i dla 
dobra ojczyzny.

Wiedeń d. 6. stycznia. Cesarzewiczowa zw - 
dziła przed południem instytut córek oficerskich 
w Hernals, oglądnęła wszystkie nbikacje, przy­
jęła reprezentację ciała nauczycielskiego i zada - 
wała pytania uczennicom. Wizyta ta trwała 
dwie godziny.

Kair d. 7. stycznia. Nota angielska kon­
statuje, że królowa nie ma nic przeciw odstą­
pieniu wschodniego Badana Tarcji i wysłania 
tureckiej ekspedycji dla zdobycia prowincyj su- 
dańskich, jeżeli Turcja sama poniesie koszta 
ekspedycji do Suakim. Gabinet angielski uważa 
za rzecz niemożliwą, żeby Egipt sam mógł zdo­
być napowrót Sudan i radzi, aby natychmiast 
wojsko ruszyło do Wadyhalfa, albo drugiej ka­
tarakty Nilowej. Gabinet egipski jeszcze nie 
powziął postanowienia i odradził chedywowi, 
aby wstrzymał się od zbyt szybkiej decyzji.

Kair d. 6. stycznia. Urzędnicy angielscy w 
służbie egipskiej zgodzili się na redakcję płac. 
Angielska Bada finansowa wzięła w tern inicja­
tywę; mówią, że i ministrowie zgodzą się także 
na redukcję pensyj. Cała redukcja wydatków 
wynosi 43.000 funtów egipskich. Budżet wydat­
ków zniżony zostanie do sumy unormowanej u- 
stawą likwidacyjną.

Paryż d. 7. Tricon w depeszy do Ferry’ego 
datowanej 1. b. m donosi, ie  dwór w Hue dał 
mu następujące oświadczenie: Dwór w Hue i 
rząd Auamu oświadczają urzędowo, że przystę­
pują w zupełności do traktatu zawartego 25. 
sierpnia z. r. Co do późniejszych ustępstw w 
traktacie, zdają się na dobrą wolę Francji. Tyl­
ko tekst francuski uznany jest za prawdziwy. 
Tricon będzie jutro na uroczystej audjencji przy­
jęty przez króla i radę rejencyjną. Tricon chwali 
w depeszy odwagę i zręczność Champeaux w 
krytycznych stosunkach.

Londyn d. 7. stycznia. Daily News donosi 
z Londynu, że chedyw nie pozwolił ministerstwu 
zgodzić się na żądania noty angielskiej. Gabi­
net Szeryfa baszy ma się podać do dymisji, a 
nastąpić ma po uim Ejub basza. Chedyw miał 
oświadczyć, że ustąpi tylko przed siłą.

RB6K 2RA  p oleca
Specjalności i środki uniwersalne francuskie i inne, tak 
praezemnie jak przez inne firmy ogłaszane.

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego.

W poniedziałek dnia 7, stycznia 1884.

Po rae czwarty:

N I E B O S Z C Z Y K
komedja w 3ch aktach oryginalnie napisana przez 

A. Urbańskiego i B. Czerwieńskiego.

Początek o godzinie 7męj wieczorem.

Przyjechali d. 7. stycznia 1883.
Hotel vOBAA: T. hr. Dzleduszyckl z Nłesłu- 

chowa, K. Winnicki z Turad, K. Wiszniewski z 
Dobrzan, Z. Wiszniewski z Preszburga, E. Pobo- 
recki z Cichobnrza, R. Markowski ■ Tarnowa.

Hotel EUROPEJSKI: W. hr. Grocholski z 
Moskwy, T. Bartmański z Tadania, S. Gniewosz z 
Trzciańca.

Hotel LANGA: W. Lindenbaum z Drohoby­
cza, A. Heller z Wiednia, A. Langer > Weipertn.

Hotel WARSZAWSKI: R. Limanowski z Bob 
stówie, K. Piątkiewicz z Tarnopola.

Hotel ANGIELSKI: T. hr. Stadnleki z król 
Polskiego, ». Cieński z Wodnik, K. Mencel z Ni- 
skolyź, R. Ozaistowicz z Hruszowic, A. Wiśniow­
ski z Pliohowa, J. M. Kamiński z Warsaawy, T. 
Smolnicki z Młynisk.

Lwów. Z Izby handlowej, 7. stycznia 
1. Akcje ta sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 296 — 

, lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 170 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 293 50 

,  kred. galic. 200 zł. w. a 250 — 
2. Listy zastawne za 100 tłr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 pro. w a. 98 40 

,  ,  4 „ 90 —
,  .  „ 5 „ okres 98 40
* » » 4 n » 86

Banku byp. galic. 6 „ „ 101 45
» „ ■ 5 » » 97 55

, , 5 „ ,  100 40
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 —

r * w a > 5  ■ 90
3. Listy dłużne za 100 złr. 

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi
i Bukowiny 6 prc los. w 15 l a t --------

4. Obligi ta  100 złr. 
Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 98 40 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 101 50 
Pożyczka ,  a 1883 4'/,°/0 , 89 75

5. Losy
Miasta Krakowa . . 18 50

, Stanisławowa . . 22 50
6. Monety.

Dukat holenderski . . 5.63
Dukat cesarski . . 5.65
Napoleondor . . . 9.55
Półimperjał rosyjski . . 9.87
Rubel rosyjski srebrny . 1.54

,  papierowy . 1.161/,
100 marek niemieckich . 59.—
Srebro . —
Kupony w srebrze . . —.—

1884.

żądają
299 -  
173 50 
297 50 
255 -

99 40
91 -  
99 40 
87 -

102 45 
98 55 

101 40 
101 50
92 -

99 40

102 50 
90 76

20 50 
24 50

5.73
5.75
9.65
9.97
1.64
i - i n

59.75

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
W ie d e ń , dnia 7. Stycznia 1884, 

gedrisa 1. w*aat 
A?piny 67 80
Anglo-Jtnctr. 112.—
Kole Kar. Ludr 296.75 
Kol;! Połud. 143.—
Kolej pańs.Elźb. 322.60 
Wyj. Nordostb. 152.—
>̂*T. obi. p. rt 97.50 

Węg. cis, losy r. 111.30 
Zł. ren. węg. 4% 88.90 
Ros. rubel. pap. 1-17.%
Galia, iideauu 99.—

Usposobienie: spokojne.
Wiedeń, dnia 7. stycznia 

godzina 10 min. 35 przed południem 
Akcje kredyt. 301.70 
Kolej Kar. Lud- 297.75 
Unionsbank 110.90
Rossyj. bankn. I.17’/«

44 popołudnia.
Weg. akcje kr. 299.50 
Unioubank 110.40 
tfordbahn 254 50 
Kolej Alfóld. 170.— 
KoU:lw.-«zera 172.75 
Wiei. Comaaeal 124.— 
Elbetal. 204.75
Loay tureckie 19.70 
Baukvereij. 106.30 
Losy wągier. 113.— 
Marki nieaiec. —.—

Anglo-austrj. 111.75 
Kolej połudń. 142 70 
Napoleondor 9.59'/, 
Usposobienie: silne

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOW A: o godz. 6 min. 40 rauo pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pooiąg esobowy, o 
goć II min. 40 przed południem mięazany, o godz. 7
min. 54 wieczór pooiąg lokalny mięezany,

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min, — wieozór po­
oiąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dniu pooiąg mięezany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowsk. 
o godz. 10 min. 30 wieozór pooiąg pospieszny, o godz 8
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pooiąg
mięszany.

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wioozór pooiąg pospieszny, o godz. 2 m 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po polna, pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA]: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pooiąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po potudnin pooiąg 
lokalny Szozgrzeo-Lwow

Odchodzą ze Lwowa
DO KRAKOW A: o godz. 10 min. 60 wieozór pooiąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min 85 rano pooiąg lokalny miyzany.

DO CZERNIOWIEC: o godz, 6 m. 80 rano raoiąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 popołudniu, i o godz. 11 
min 10 w nocy pooiąg mięszany. V

DO PODWOŁOCZYSK: z g  
< rano pociąg pospieszny, 
o godz. 10 min. 31 wieczór

tego dworca o godz
’ idniu

[BK.: zgl&rnego dworoa o j 
O godz. 12 min. 38 po połm 

Ir pociąg mięszany

Wiedeń 3. stycznia.

Powszechny dłag pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 6 pro.
„ „ w srebrze 5 „

■ . 18,54 po 250 zł.w.a. 4 pr.
£,'!? 1860 „ 600 „ „ ,  5 „
g «  1860 „ 100 „ „ „ . .
B.JS 1864 „ 100 „ „ „ . .
Listy aust. dom po 120 zł. 5 pr. 
Renta złota 11 prc. ■ • •

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie .....................
Bukowińskie..................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a.....................
Węgierska poi. kol. po 120 zł.

5 prooentowa . . . .  
Węgierska po *. pr 100 złr. 
Turecka potycz. kol. po 4°/#fr.

Akcje bankowe.
Anglo-auatr. po 200 i 120 zł. 
Bodencred. Aot. Ges. 200 zł. 
Zakł d kredytowy dle handlu

i przem ysłu......................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. niższo-austr. 

po 500 złr. . . . . .

płacą | łąda. 
złr. w a.

7»
FO

185
141
168
14/

80 136 70

90

120 90
140 
118

169
149

*9
100

121

140
13

26

EO

111
219

298 10
?97

846

Galicyjski bank hipotoezny
po 200 zł...........................

Banku aust.-węgierskiego po
C00 złr................................

79 40 Unionsbank po 100 złr.
8 ) 25 Verkohrsbank pow. po 140 zł. 

Wiedeński Bankrerein po 100 
złr. w. a.............................

Akcje kolei.
Albreobta po 20( złr. . . 
AlfBldzkiej po 200 złr. srebr.
Elżbiety „ 200 * *
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k............................
Franciszka Józefa po 200

z . w. a..............................
Kolei gal. Karola Lud. po 200

zlr. m. k............................
Morawsko - Szlaska (central.

po 200 z'T. ' . . . . .  
10 Lu owako- Czerniow. - Jasaka

,  P° 200 z l .....................................................

Austr. pól. zach. po 200 zl. sr.
« ,  1. B .,  200 »

Rudolfa po 200 zir. srebr 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btnnt9eisenb.-Ges.2O0 »ł. wa. 
SU'1 abn P°, 200 zl. sr. . 

111 90'l'i'raniway wied. po 170 zł.
219 50 W ęgiersk o -ga licy jsk i (Łuplr.

I po 200 zir. . • • • • 
298 40, Węgier, póinoo.-wschod. po 
297 60| »00 z.r srebrem . • •

.W ęgier zachodn. (Westb.) po 
865 | 200 z ’ r. w. a....................

płacą tąda 
złr. w. a.

*■44 846
103 'ib 110 —
143 60 149 —

106 40 106 7C

169 75 170 25
22 > 80 226 30

JSM *547

2 3 — 203 50

2 4 75 296 25

172 26 172 50
188 75 189 2
20 i 25 i 05 7!
174 25 174 7
1 0 25 170 75
22 5 322 8!

1*2 50 142 75
221 80 222 2>

62 50 :6S 6

152 — 152 Sil

165 75 164 }5 '

Li s ty  z as t awne  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. óster. 5 pr. zł.
„ Bpł. w 38 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
n » » 6 „

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakl. kr. wloś 6 „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
> > > w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.) 

Albrechta po 300 zł. 6 prc.
srebr. w. a........................

AlfSldzka po 200 zł. 6 pr.
srebr. w. a........................

Czeska z 800 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety pe 5 pro. sr. . . 

a em. 1862 5 pr. sr. w. a.
a a 1870 5 • a a 
„ a 1872 5 n » a 

Ferdynanda pól. 5 pro. m.k,
a a 6 a W-B-
a a 5 a *r®br.

Gal. K. L 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
_ II. em. 5 prc,
a HI. em. 1871 300
i, IV. e. z 300 zl. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em.1865 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
800 zt. 5 pro. sr. w. a. 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
800 zł. 5 prc. sr. w. a . .

płacą żąda. 
złr. w. a.

119 75 
85 25 
90 40 

8 eo 
101 70 
97 -  

101 10 
99 05

120 2* 
95 6 
80 90 
Ł9 -  

102 60 
•<8 -  

101 80 
99 30

97 — 97 20

97 80 
106 25

98 20 
105 75

104 76 
01 — 

104 75 
98 90

106 25

10T -  
89 30

96 - - 96 25

100 76 101 15

96 8 ' 96 20

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
800 zl. 6 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w a. 6 pr.
srebr. w. a..........................

Rudolfa em. 1869 po 300 zl.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
6 prc. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zir.
5 pret..................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han i przom. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Insbruckie prem. poż. . 
Keglerich po 10 z r. m. k. 
Krakowska po 20 z*r- m. k. 
Lublańska prem. poz. . .
Budzińskie m........................
Palffy po 40 zlr. m. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p o ż .. 
St. Genois po 40 zlr m. k. 
Stanis awowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zlr. m. k. 
Windiscbgratz po 20 zl. m.k.

D ewizy 3-uoiesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. 
Pftryż 100 franków .  .  .

plącą
*lr

łąda. 
w. a. ,

95 -
1

95 25

IfO 75 101 —

100 75 K I -

100 75 101 •-

94 - 94 40

171 50 
81 75

172 fO
"8 25

18 - --------

23 -  
8 50

8* 25 
19 76 
68 75
24 -  
49 —

24
89 50 
8* - -  
20 6’ ’ 
54 2 
24 50 
49 60

23 -  
27 75 
86 75

24 -  
v8 2 
87 25

59 >0 
59 30 
69 30 

131 — 
48 02

59 0 
69 40 
5 * 40 

121 20 
48 l i

B r o d y  d. 30. grudnia.
Do Szanownej Redakcji Oazoty Narodowej 

we Lwowie 1
Szanowna redakcja umieściła w Gaz. Nar. 

nr. 281 z d. 11. grudnia 1883 artykuł pod na­
pisem „Projekt nowej pożyczki 200.000 złr. 
miasta Brodów" — w którym podając niektóre 
ustępy z protestu jakoby“ przez kilkudziesięciu 
obywateli miasta Brodów przeciw dotyczącej 
uchwale Bady gminnej z posłem p. Józefem 
Simonem na czele wniesionego — i dodając nie­
które uwagi z swojej strony — przedstawia 
działalność moją w tej sprawie w sposób nader 
ubliżający osobie mojej. Wskutek tego zmu­
szony jestem w myśl §. 19. ust. pras. prosić 
szanowną redakcję o umieszczenie następującego 
sprostowania:

Przedewszystkiem zauważać muszę, iż obe­
cne sprostowanie dlatego dopiero dziś do wia­
domości publicznej podaję, ponieważ nie chcia­
łem przesądzać wynikowi dochodzeń komisji z 
łona wydziału Bady powiatowej w osobach za­
stępcy prezesa Wgo Władysława Gniewosza i 
Wgo dziekana ks. Jana Sirki w cela zbadania 
zarzutów w pomienionyir proteście podniesio­
nych — delegowanej. Gdy jednak w skutek 
dochodzeń przez powyższą komisję przeprowa­
dzonych wszystkie w podanym proteście pod­
niesione zarzuty, jako zupełnie bezpodstawne— 
sprawdzone zostały, w skutek czego też pełna 
Bada powiatowa w Brodach na posiedzeniu 
odbytem dnia 28. grudnia b. r. gminie miasta 
Brodów na zaciągnięcie pomienionej pożyczki w 
sumie 200 000 złr. przyzwoliła, więc uważajac 
obecną chwilę jako najstosowniejszą — prostuję 
doniesienia w powyższym artykule zawarte — 
w sposób następujący:

1. Nieprawdą jest — iż protest z którego 
pomieniony artykuł Oaz. Nar. niektóre ustępy 
wyciągowo przytacza — kilkudziesięciu obywa­
teli miasta Brodów z posłem p. Józefem Simo­
nem na czele podpisało, gdyż p. Józef Simon 
ani tego ani w ogóle żadnego protestu nie pod­
pisywał i do wydziału Rady powiatowej nie 
wnosił. Powyższy protest zawiera jedynie 20 
(dwadzieścia) podpisów tutejszych obywateli, z 
których kilku badanych przez komisję wydziału 
Rady powiatowej wręcz wyparło się podpisów, 
twierdząc, że wcale tego protestu nie podpisy­
wali — inni zaś oświadczyli iż podpisując 
ten protest — wcale nie wiedzieli — o co wła­
ściwie chodzi — a jeszcze inni nawet podali — 
iż podpisali wprawdzie protest — niewglądnąw- 
szy poprzód w treść tegfi, lecz będąc na po­
siedzeniu Bady gminnej dnia 26. listopada b. r. 
odbytem — przytomnymi— nie zauważali wcale 
tych nielegalności-o których protest wspomina.

2. W połowie listopada b. r. powołany 
byłem wspólnie z p. Alfredem Hausnerem do 
ankiety — która nad położeniem finansowem 
miasta Brodów w Wysokim namiestnictwie ob­
radowała. Na posiedzenia zatem Bady gmin­
nej dnia 26. listopada b. r. odbytem — przed­
stawiłem wspólnie z p. Alfredem Hausnerem w 
sposób nader objektywny — przebieg i wynik 
tych obrad — przyczem podniosłem najwyraź­
niej— iż ani Wysokiee namiestnictwo ani Wys. 
Wydział krajowy co do powzięcia uchwały 
względem możliwie zaciągnąć się mającej poży­
czki — celem uregulowania stosunków finan­
sowych gminy — żadnego wpływu na Radę 
gminną wywierać nie zamierza, przeciwnie całą 
tę sprawę jedynie i wyłącznie swobodnej roz­
wadze i dowolnej uchwale Bady gminnej pozo­
stawia, które to okoliczności protokołem posiedzeń 
zatwierdzone, a gdy komisja budż. Rady gmin. nad 
tym przedmiotem przed posiedzeniem obradują­
ca (do której komisji ja wcale nie należałem) 
przyszła do przekonania, iż cały dochód z opłat 
gminnych ustawą z d. 6. stycznia 1882 1. 8. d. 
u. kr. gminie miasta Brodów przyznanych w 
drodze sekwestracji musiał by być użyty przez 
długi szereg lat na pokrycie długów w Austro- 
węgierskim Banku, w Banku hipotecznym i w 
Banka rnstykalnym przez gminę zaciągniętych, 
więc ta komisja budżetowa Rady gminnej po­
wzięła uchwałę zaciągnąć pożyczkę w sumie 
200.000 złr. w Bankn kraj-owym, przyczem do­

tyczące wnioski sformułował i własnoręcznie 
spisał zastępca burmistrza i referent tej spra- 
l* y  p. Adolf Horowitz, który też tę sprawę

posiedzeniu Bady gminnej dnia 26. listo-

Ez. r. referować był obowiązany. Gdy je- 
burmistrz z powodu ciężkiej słabości przy 
posiedzeniu dnia 26. listopada z. r. nie był przy­

tomnym, w skutek czego zastępca burmistrza i 
referent tej sprawy p. Adolf Horowitz Radzie 
gminnej dnia 26. listopada z. r. przewodniczyć 
musiał, więc jedynie tylko z k o n i e c z n o ś c i  
objąłem ten referat (!), a czynność moja w tej 
sprawie ograniczyła się jedynie na odczytaniu 
wniosków przez p. Horowitza własnoręcznie spi­
sanych w komisji budżetowej Rady gminnej u- 
chwalonych, gdyż w dyskusji nad tym przed­
miotem wcale żadnego udziału nie brałem. Pier- 
wopis dotyczących przez p. Horowitza własno­
ręcznie spisanych wniosków znajduje się w ak­
tach Świetnego Wydziału powiatowego w Bro­
dach.

3. Nieprawdą jest dalej, iż przy posiedzeniu 
Rady gminnej Brodzkiej, odbytem d. 26. listo­
pada z. r. wskazywałem podwyższenie opłat od 
trunków propinacyjnych jako źródło na umorze­
nie zaciągnąć się mającej pożyczki, gdyż przy 
tern posiedzenia o podwyższeniu opłat od trun­
ków propinacyjnych wcale mowy nie było, a 
dalsze uwagi, iż mnie na podwyższeniu opłat od 
trunków w Brodach z tego powodu zależyć mu­
si, ponieważ w skutek tego dochód z propinacji 
w Starych Brodach, majętności mego szwagra, 
się podwyższa — tudzież, iż od czasu zaprowa­
dzenia obecnych opłat od trunków propinacyj­
nych w Brodach, intrata z propinacji w Sta­
łych Brodach w dwójnasób się podwyższyła — 
jest tendencyjnem kłamstwem, albowiem propi­
nacja w Starych Brodach na lat 12 (dwanaście), 
t. j. od 1. listopada 1873 do tegoż dnia 1885 r. 
na mocy kontraktu p. Hirschowi Kapeluszowi 
za stały i niezmienny czynsz roczny jest wy­
dzierżawioną, przeto intrata z propinacji w Sta­
rych Brodach dla jej właściciela w skutek za­
prowadzenia opłat gminnych od trunków propi­
nacyjnych w Brodach ani podwyższyć, ani u- 
mniejszyć się nie mogła.

4. Nadto nieprawdą jest, iż w czasie naby­
cia spornego prawa propinacji od obecnych wła­
ścicieli dóbr Brodów byłem syndykiem miasta 
Brodów, gdyż syndykat miasta Brodów nadany 
mi został dopiero w sierpniu 1882 r. — gdy 
przeciwnie, ugoda między właścicielami dóbr 
Brodów a gminą tego miasta względem nabycia 
spornego prawa propinacji zawartą została je­
szcze dnia 11. października 1881. Nieprawdą 
jest dalej, iż w rokowaniach z obecnymi wła­
ścicielami dóbr Brodów względem nabycia spor­
nego prawa propinacji w jakikolwiekbądź spo­
sób brałem ndział, gdyż w tym celu z łona Ra­
dy gminnej była wybraną komisja, składająca 
się z pięciu radnych (do których ja nie należa­
łem) i z ówczesnego syndyka, którzy dotyczą­
cą ugodę wspólnie z ówczesnym posłem miasta 
Bródów, dr. Zuckrem, ułożyli, a nawet przy 
posiedzenia dnia 28. czerwca 1880 r., na któ­
rem dotycząca ugoda odczytaną i przez Radę 
gminną przyjętą została, wcale nie byłem obe­
cnym.

Gdy zaś w rok później, t. j. we wrześniu 
1881. r. dalsze rokowania w tej sprawie z wła­
ścicielem dóbr Brodów co do ceny kupna spor­
nego prawa propinacji podjęte zostały, ja ró­
wnież i w tych rokowaniach najmniejszego nie 
brałem udziała, gdyż w tej sprawie oprócz k o­
misji już dawniej wybranej, oproszeni zostali 
pp. Alfred Hausner i Natban Kallir, którzy o- 
statecznie cenę kupna za sporne prawo propi­
nacji z właścicielami dóbr Brodów ułożyli, nie­
mniej warunki spłaty ceny kupna ustanowili, a 
czynność moja w tej sprawie ograniczała się je ­
dynie na tem, iż gdy cena kupna i warunki 
Spłaty w skutek zaciągnięcia pożyczki w Ban­
ku hipotecznym już były ustanowione, tudzież 
gdy sporządzona ugoda we wszystkich punk­
tach jeszcze na posiedzeniu d. 28. czerwca 
1880. odbytem przez Radę gminną przyjętą zo­
stała, (przy którem to posiedzeniu ja, jak to 
wyżej nadmieniłem, wcale nie byłem obecnym) 
ja dotyczące wnioski w skutek zniżonej ceny 
kupna i warunków spłaty na prośbę ówczesne­
go burmistrza na posiedzenin Rady gminnej 
d. 5. października 1881. sformułowałem i Ra­
dzie gminnej do powzięcia uchwały przedstawi­
łem, tudzież wspólnie z ówczesnym burmistrzem 
i zastępcą burmistrza niemniej z dwoma radny­
mi tę  u g o d ę  i m i e n i e m  g m i n y  m i a s t a  
B r o d ó w  p o d p i s a ł e m ,  czemu ta okoliczność, 
iż z a s t ę p y w a ł e m  i z a s t ę p u j ę  w ł a ś c i ­
c i e l i  d ó b r  B r o d ó w  w ich interesach pra­
wnych tembardziej wówczas na przeszkodzie 
stać mi nie mogła, ile że w procesie propina- 
cyjnym między gminą miasta Brodów a właści­
cielami tychże dóbr prowadzonym, żadną ze 
stron sporującycg nie zastępywałem, gdyż gmi­
nę bronił w tej sprawie ówczesny syndyk dr. 
Weisstein, rzecznikiem zaś obecnych właścicieli 
dóbr Brodów w tej sprawie był jedynie i wy­
łącznie adwokat dr. Heyne.

Z powyższyeh danych wynika, iż moja dzia­
łalność w tej sprawie była zupełnie ograniczo­
ną i nader podrzędną, ze przeto w tej sprawie 
nie byłem nigdy i nie jestem interesowany, 
zwłaszcza że dla mnie osobiście było i jest rze­
czą zupełnie obojętną, czy i kiedy gmina mia­
sta Brodów dług w Banka hipotecznym na za- 
kupno spornego prawa propinacji w Brodach 
zaciągnęły, temuż spłaci, a jakkolwiek jako ra­
dny gminy miasta Brodów należałem do zwo- 
lenuików zawarcia ugody w sprawie propina- 
cyjnej, to zauważać muszę, iż zawarcie ngody 
międży gminą miasta Brodów a właścicielem 
dóbr Brodow było rzeczą nieodzowną i bezwa­
runkowo konieczną, gdyz inaczej opłaty od go­
rących napojów, piwa i miodu wedle ustawy z 
d. 6. stycznia 1882. r. gminie miasta Brodów 
przyzwolone nie były, by jej zostały nadane, o 
czem szan. redakcja przekonać się może z roz­
praw nad tym przedmiotem na posiedzeniu Wy­
sokiego sejmu d. 24. lipca 1880. odbytem, przy 
której to sposobności najpoważniejsi i najwyh - 
tniejsi posłowie byłego sejmu, niemający bynaj­
mniej żadnych styczności ani z Bankiem hipo­
tecznym, ani z obecnymi właścicielami dóbr 
Brodów głos zabierali, domagając się bezwa­
runkowego zawarcia ugody, jako conaitio sine 
qua non, ustawy na rzecz gminy miasta Brodów 
od gorących napojów piwa i miodu zawotowac

Niniejsze sprostowanie opieram na aktach 
w tutejszym urzędzie gminnym i w wydziale 
Rady powiatowej się znajdujących, zkąd szan. 
redakcja w razie potrzeby dalsze wyjaśnienia 
zaczepnąć może, tudzież na świadectwa naju ­
ważniejszych osobistości miasta Brodów, P y~ 
czem stanowczo oświadczam, iż w dalszą p 
mike w tej sprawie bezwarunkowo wdawać się 
nie będę.

Brody d. 30. grudnia 1883.



t t  l  T wiedział o  mintsca po-1 
l i  T  A  h V  bytu J T s n s  Z l e l i ń -  

- I V  I V /  k/ 1 s b l e g o ,  recte Cypcert, I 
byleg* aktora teatrów I 

prowincjonalnych, wąrpstu średniego, ttfV I 
neta, dziobatego,, raczy o tem donieść p o i  I 
adresem : A. P.'' poste reatante w Jaro-y 
sławiu. 1415 1-̂ -2

Zdolny gorzelnik
posiadający chlubne świadectwa, po-1 
nejmuje się poprawy wydatków w go­
rzelni na czysto zielonych słodach, I 
według ilości skrobi, zawartych w kar-il 
toflach, daje teoretyczny wydatek.J 
Może także objąć gorzelnię pod kie-J 
rownictwo. Pp. właściciele lub przed­
siębiorcy, którzyby pragnęli wejść wjl 
bliższy z nim ' stosunek, raczą sięfl 
zgłosić pod adresem L. K. 16. d . 
Administracji „Gazety Polskiej" 
Czerniowcach. 1418 •— 3

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Csna flakonu 60 et. 
w Aptece 

K. Krzyżanowskiego

I 'Kie pofrieba śpirytntu, by ugotować wo
I d ę  do zrobienia herbaty lnb kawy na patentowanym „Non 
, plus u ltra  os.-csędnym tzybkowarku* własnego wynalaz­

ku znanej tutejszej firmy

FERDYNAND KINDEL & WŁADYSŁAW GERC
we Lw ow ie, ni. Halicfen, 1. 15.

Przyrząd ten zaleca się tem bardziej do utycia, te ustawiony na ja ­
kiejkolwiek lampie naftowej, powszechnie po domach używanej, w 14 mi­
nutach zagotuje wodę, a przytem nie przeszkadza wcale pracować przy dwie- 
tle tej karnej lampy, na której jest umieszczony. Na nakrywce znajduje się 
sygnałowa ś wiata wka, która oznajmia, te woda zagotowana i ctc  nie ko- 
SktHjet 1 Tak ze względu oszczędności, jak praktyczności swojej — przewyt- 
Jea ona wszystkie dotąd używane szybkowarki spirytusowe, a przedewszyst- 
kiem nadaje się wybornie do szybkiego zagrzania mleka lub jakiegolwiek 
napoju'dla małych dzieci, w którym to wypadku w przeciągu 4 do 5 minuj, 
dostatecznie ogrzewa dla podania dziecięciu.

Cena jednego szybkowaru od 50 et. stosownie do objętości. Dla pp. 
właścicieli składów opuszczamy stosowny rabat. 1883 1 - Z

Wyłączny skład patentowanyoh „Non plus n itra  oszczędnjroh 8Z) b- 
kow arków  w naszym składzie wyrobów blacharskich, przy n 
iey Halickiej, 1. 15, znanym Szanownej P. T. publiozności od lat 4stn a 

zalecającym się tak sumimnem wykonaniem , jakotet przystępnemi cenami 
Wszystkich artykułów blaobarskioh, który i nadal polecamy łaskawej pamięci.

Towarzystwo wzajemnego kredytu

niesoloue, deserowe, 
w .paczkach po 5- 

* i ■ 11  ■■■■ hilogrJ włączcie z 
LIW  opakowaniem, franc. 

Cena 6 złr. za paczkę, wysyła za 
pobraniem „Zarząd dóbr NOWE 
SIOŁO* pod Stryjem. 8155 l~ ?

. WąmAnf * ,
żonaty,.pośzuąnje posady,zaraz. Zdol­
nym jest do oranżerji, szklarni, ana 
nasarni. oraz do uprawy warzyw. Wy- 
jkazać się może świadectwami chlub
jnemi. W. 
.Kulików.

S. P o d lis  ki m a ł e ,  p, 
1417 1— 8

3 0 0 0  chodników na podłogę §j » °  p̂ oty
® w resztkach po 10— 12 metrów, wy- ® 
S  syła za pobraniem, resztka po zł. 3,80. $  
3a L. STORCH fabrykan t w Bernie. $  
f  Resztka, któraby się niepodoba- ?  
*  ła będzie bez przeszkody przyjęta 9» 
^  napowrót. 3 i9s  i —i2 J

mili od Lwowa jtót do

wzięcia w dzierżawę
fotamrcsek

pod korzystneroi warunkami. Wiadomość 
u W go Lewickiego, rządzcy w btawoza 
uach, poczta Bartatów. 1416 1— 2

w e  L W O W I E
H a ll-id e j  1. 18. I . piętro 1847 1 ?

iłaci wkładek oszczędności po 6>
Biuro otwarto oodrień oprócz niedziel i świąt w godzinach po 9 do 3.

roeznli

we Lwowie.

Wina lecznicze
4 _ h i i

dU chorych i rekonwalescentów,
A P T E K I

•Jul, Nahlika
we Lwowie, ul. H alicka 1. &
W i n o  hiszpańskie Malaga z że­

lazem, z chiną, z ohiną i żelazem, z 
pepsyną, z rumbarbarum. Cena flaszki 
ł/ ,  litr. 1 złr. 50 ct.

W ino węgierskie „Tokaj*. Cena 
flaszki V, litr. 2 z łr , */, litr. 4 ałr. 

W iuo biszhańskle D ryM adel- 
ra. Cena flaszki */, litr. ałr. 1.76, 
*/, litr. zł. 3.50.

Wino hiszpańskie „Malaga* 
Cena flaszki */a litr. zł. 1.25, */, litr. 
zl. 2.50.

Koniak n a j l e p s z y  stary. Cena 
flaszki '/, litr. złr. 250.

Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel­
kiego rodzaju wypróbowane środki ipe- 
oyfiozne, krajowe izagraniczne, jakoteż 
przyrządy i prsybory ahirurgiozne i opa­
trunkowe. r

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą.

Pożegnanie i polecenie.
~W~nrz;;nOłzac się do Wiodnia na stałą siedzibą, nie miał m na tyle 

czasu, by katdemu z myeh znajomyoh i przyjaciół, złożyć osobście 
me uszanowanie, pospieszam przeto :w drodte: listown y przesłać w 
imiehiu moj m, mej żony, i mej familii serdeczne pozdrowienie.

Lącząe wyrazy pełne wybokiego powalania, k eślę się z zape­
wnieniem zawsze mi miłych i  wdzięcznych wspomnień.

J. Wychera.

500 21. aeę temu, 
ktoby używając 
Bóslora wody de 
ust i zębów,—  

daszka po 35 ot., znowu cierpiał na ból 
zębów, lub na nieznośny odór z  ttst.

W . B o i i l e r a  s y n o w ie c ,
W iedeń . I , Reglenmgsgaflse, nr. 4.

Prawdziwa do nabycia,.we-'Lwowie iw 
apt Zygm. Rnckera, w Kutaeh w aptece 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt, w 
Kołomyi u Btsmla apt. Tarnopol: H. Ka- 
hanego, apt. M dl 1—?

Starszego lekarza sztabów, dr. M ullera

wstrzykiwanie Miracuh?
i pigułki, lećzy bez żadnej szkody w, 
kilku  dniach każdy wyciek s cewki 
m oczow ej, k atar pęcherza meczowego, 
nawet w zastarzałych przypadkach, grun­
townie bez szkodliwych następstw Cena 

1 złr. 60 ct., pocztą o 25 ct. więcej.

O s ł a b i e n i e
bezsilność, ehoroby nerwowe wszelkiego 
rodzaju, drżen ie  rąk 1 n óg, nledokre- 
wność (anemia), eierpien ia m lecza pa­
cierzow ego, jak również ehoroby z a ­
stępowe — trwale pod gwarancją leczą 
sławne w całym świecie starszego leka­
rza sztabow ego dr. gftllera  H l f a  
culo przetwory. Cena 3 złr. 10 ot., 

pocotą o 25 ct. więcej.
Jedynie dostać można w 8t. S e o rg s - 

Apotheke M axa Sohneld. Wien, V  
H im m ergaase , 38, dokąd wszelkie li­
stowne zlecenia adresować należy Skład 
w KRAKOWIE w aptece p. B. S t o e k -  
m a r a, we L w o w i e ,  w aptece p. Piotra 
Mikolascha. 1128 9— 12

Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3,
F&a prey ulicy Halickiej l. 25 i w Krakowie, Sukiennice H0.

poleca j '
I t t r t w a k a  Odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym 

TT U U ę  1 YY U  YV ołAiąi zapachem, flakon zł. 1.60; pół flakonu 80 ct.
W f l f l p  k f l l f l ń s k s  przednią, — flakon ct. .26, 60 i.z l. 1, i 
YY U U t{ lk U lU llO li.4  najprzedniej, (potrójną! flak. ct. 40, 80 i i ł ’ 1^0. 

i f i a f f i i m u  na wzór angielskich i fraiictiakich sporządzono, jaśmino 
r o n u i l l j  wa, fi0łkow&, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, konwa­

lia, róża i t, p., od 35 ct. do 8 zł flakon. " ■
l V  n A a  l o u r o n ^ A U T o  i lewandową ambrową do skrapiania suki in 
YY U lltJ  l l j  YY <ŁI1V1U W  4  ; odświeżania powietrza w pokojach,'.flakon 

50, 70, 90 et. i złr. 1.50.

Ocet toaletowy ^ Sa TS. ciala’ do p,nkani,‘ c,t-
S a l O I l O W y  do kadzenia 60 ot. 1867 1- ?

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 5ma medalami zasłngi.

K
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Każde ciiełmienie z ust
k. uprzyw. sEUCALTPTUSoV a , ESENCJA DO D8T* 

dr. med. O . M . F A B R R A  we "Wjednin, 
natyohmiae. i trwale, oezwzględnie? czy tekowe pochodzi z samyoh nst, 
lnb z żołądka, płuc lub nema, albowiem jest’ ona jedynie istniejącym środ­
kiem antiieptycznym, który z powodn swej nieszkodliwości używany bywa 
nietylko do płukenia ust, lecz może być połykanym i wdychanym, ażeby 

cuchnięoie usunąć ze źródła.
Eucalyptusowa esencja do ust jest do nąbyoia we wszystkich apte­

kach i znaczniejszych perfumerjach anstro-węg. monarchii po cenie 1 zł.
20 ot. za flakon. f a

Bezpośrednie zamówienie nej mniej 3 flakonów wysyła franco własny 2 J  
skład wysyłkowy 119 J 1— f

t » e  W i e d n i u ,  I . ,  B a u e r a n u a r f e t  8 .  f l

>1000990000

P. T.
Niniejizem mam zaszczyt zawiadomić mych P. T. odbiorców, że 

przesiedliłem się do Wiednia, gdzie założyłem

Fabrykę maszyn i narzędzi rolniczych,
na wielką skalę pod mem oiobistem kierownictwem, 

w e  Lwowie zaś będę ntrzymywać Skład filialny mych wyrobów, 
powierzywszy zastępstwo panom Pawłowi i  Leopoldowi K raus,
którzy i nadal będą prowadzić waritat reperacyjny, zaopatrzony jak do­
tąd postępowami maszynami pomocniezemi i siłą pary. Upraszam przeto 
najuprzejmiej, o łaskawe względy, tudzież pełne zaufanie i nadal dla mych 
powszechnie znanych wyrobów, a tem samem i dla mego nowego przed­
siębiorstwa.

Opierając się na gruntownej fachowo&oi w zawodzie obranym, udo­
wodnionej takie i kilkoma patentami za praktyczne Wjnąiazki, tudzież na 
znakomitych siłach roboczy oh, postępowych maszynach pomocnic tych i 
dostatecznyoh funduszaoh, jestem w położeniu zadosyćuozynienia wszelkim 
wymaganiom.

Polecając aię i nadal, upraszam najuprzejmiej o łaekawe zanotowanie 
mego adresu obecnego, kreślę się

z wysokiem poważaniem 
1379 1 -2  J. W ychera,
au». priv. Landwirthschafti-Maschinan-Fabrik we W IE D N IU , II Bezirk, 
Wintergasse, 18. — Compteir & Niederlage , Wiedeń, II. Bezirk, Fran- 

zeusbittckenstrasse, 18.
Skład filialny: we Lw ow ie, przy ulicy Gródeckiej, 1. 47.

Założona 
r. 1679.

\>®v
FABRYKA

przednich
holenderskich 

L 1 K I E B Ó W
Skład fabryczny:

we W I E D H i r ,  I .  K o h l m a r k i  4 .
Dla dogodności P. T. publiozności można tych 
prawdziwyob likierów nabyć także w ananyoh 

handlacb znaczniejszych.__________________________

W IE C Z N A  PIĘK N O ŚĆ SK Ó R Y  OTRZYM UJE SIĘ P R Z Y  U Ż Y W A N IU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
de L. L E G R A N D

DOtUswcn Rotsyjtkiego ęesartkiego Dworu

O R IZ A  L A G T Ź
L O T i e N f M U U f l Y I

Bieli i oćwieża akór(, gpędza i nioozy piegi.

8A V O N  O R IZ A
D oktora O . R eveil, iU jła god ou ja z*  m ydłoń la  skóry.

BS8-OR12A ei OR12A-LYI
Ifąfwwtit perfumy przyjęte ( utywpne pn et świat deganchi.

O R IZA  P O W D E R
arże^WT ro u B a  •

PraylagslW  4o skłry I BądaJw ]l laUkataośC aksamUa.

- h oattjLD slOWTi t ,

ę Lwowie w Magazynach p. Mikolascha.
Pi

D y M c i a ’ tezy i
, zawiadamia Szanowną P. T. Publieznośd,

że sprzedaż towarów swoich
wyrabianych na poprawnych warsztatach Jaquardowskich, powie­

rzyła tylko firmie:

pp. braciom Langner
We Lwowie, ulica Halieka, nr. i 19, 

i tamie nabyć można po cenach fabrycznych
c h o d n ik i  jutowe szerokie po 85 ct., wązkie po 70 ct. za metr, 
rę ca n lfc i czysto lniane białe po 60 i 70 ct.; szare z białem, 

ze fólakami po 55, .szerokie po 75 ct., 
o b r o n y  I s e r w e ty  w różnych cenach.
W yroby bawełniane na ubrania po 40, 45, 50 ct. za metr 

i polecając się uprasza o łaskawe względy.
Z zamówieniami należy się udawać bezpośrednio do dyrekcji 

lub do pp. Braci LANGNERÓW we Lwowie.
1987 1 - 3  Bazyli Haurysz. Stanisław Bursa.

j  rtęć. Jednym z głównyoh warunków pięknośoi jest płeć. Nawet 
mniej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie­
my płeć be* zarzutn. Ale t.-tkże nairegularniejsza piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwały, jeżeli bidzie 
czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna ilość 
pań nie może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć je j 
nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do 
późnej starości zapewnić, należy używać przez wieln zna­
komitych mężów, a to prof. Pyeflnch w Londynie, prof. 
Baspi, dr. Jttngera, dr. Bandnitza poleoony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym ikuuiem przez tysięcy używany b a ls a m  
h r s o z o w y  L e a g l e l a .  Ten nlnbiony kosmetyk ozdra­
wia w skutek szkodliwego bielidła, namiętności, luh z po­
woda innych przyczyn "zbrzydłą płeć, a nawet w skntek 

Ml ospy oszpeconą twarz, przywraca do zupełnej gładkości Czyni swiądłą i ze- 
sohłą skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co 

2  głównie starsze panie i panowie uwagę zwracają. Ze oprócz d j .  Lengiela 
Ni balsamu bn ozow ego niema lepszego i niezawodniejszego środka na cpięk- 
W szenie i konserwowanie twarsy, stwierdzili ci, którzy takowy używali. Cena 
2  dzbanuszka 1 złr. 60 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm; Rnckera 
Ul pod srorbniym Orłem, w Czerniowcach n J. Goliehowskiego, apt. pod Opa- 
^ trznośoią. 1071 1 - f  ^
&itoic*cjQ t2nriioiQ *it30O iiirx30Q to*3fO 0o*L iścautar*

Aucgeygiehne^ tliif 13 Aussletlungen stsrs al11 lin ntiPdeił hot sten Frelse^zuietiTpRRtt 
i r  i  g ę ie ń ^ S  C pneM rrentfih  ałląłB unił d tr  grossen  goldenen

Głdwuy skład: u Pawła Eckhardta, we Wiedniu, III, Ungargasse, 24. 
Cena flaszki 1 Z(}r. Przy ofibiorze 6 fiaąaek wysyłka pocztą franco.

S k r a d y :  Lmówi: W. Karczewski apt., ‘Kraków. Józef.Trauczyński a p t, K. Wiśaiewńki apt., BolecWic; 
dler apt., Bfbrki 
Dobromil: Ant.
Jarosław; Al. B  ,
wicz apt., Kopycsyńce:
Faix apt., Podgórze "
Albin Decaui apt;
Bzetzów: J. Scbaitter
kup, Sieniawa Chaim _____
S trzy łów : W. Zajączkowski 
Zaleszczyki: St. Szymon"wioz;

19

rdsy holenderskiej, oraz 10 krów cielnych 
pełlioj krwi tejże rasy. są do rabycia n 
Wgo Franciuzka Wolfartha, właściciela 
dóbr Knrzan; natomiast buhaje pełnej 
krwi bornery ale czarno srokate poszuku­
ją Eię. Bliższe szczegóły w Z rządzi; 
dóbr, poczta w miejscu. Kurzany w Brze 
żańskiem. 1419 1—3

R e a ln o ś ć
w Biczycacb, pod nr. 24, przy eesarokiej 
drodze do Limanowy wiodącej o 100 kro­
ków od kolei Transwersalnej położona, 
składająca się z budynków mieszkalnych 

gospodarczych w dobrym stanie z 26eio 
morgimi ernej ziemi łącznie z krzakami 
i całym inwentarzem tak żywym, jak 
narzędzi, jest za cenę nader przystępną z 
wolnej ręai do sprzedania. Adraai franko: 
JAN KLIMCZAK, Biczyce, poozta Nowy 
Sącz 1—2

f
stanowią:

1. THE FARMER, ogier pełnej krwi 
po Złotolitym od Perły, 5 lat, 170 ctm.
gniady,

2. GIDRAN, ogier rasy arabskiej, 
lat, 164 ctm. złoto-gniady.

Bliższych szczegółów ndzieli listownie 
Zarsąd dóbr K o r n a l o w l c e ,  poozt- 
Kranzberg. 1411 1 - 3

J>
o sprzedania z wolnej ręki

r e a l n o ś ć
w  S t a n i s ł a w o w i e , przy ulicy Za 
błotowsIfiej, złożona z 3 domów murowa­
nych, każdy po 6 pokoi z potrzebnemi 
i  bndowaniarni gospodarskiemi i ogrodem 
przestrzeni 2 morgów 700Q sążni.

Bliższą wiadomość udzieli pan Fran 
ciszek Kopercioki, dyrektor kasy oszczę­
dności w 8tanisławow>e, albo pan Zygmunt 
Hedwetzky w -Towarzystwie wzajemnego 
zredytn we Lwowie, tu. Halicka, L 18.

1376 4 - 1 0

L. 230.

Obwieszczenie.
Niniejszem rozpisuje się konkurs 

oa obsadzenie posady kontrolora przy 
kasie miejskiej Stryjskiej z roczną 
płacą 600 złr. w. a. i prawem eme­
rytury. I4i0 1 3

Ubiegający się o tę posadę, mają 
swoje podania wnieść najdalej do 
końca S t y c s n i d  1 8 8 4  do Magi 
stratu miasta Stryja i wykazać w ta­
kowych uzdolnienie swoje, mianowi­
cie także znajomość rachunkowości i 
buohalterji.

Posada nadaną będzie prowizo­
rycznie, a po jednorocznej zadawał- 
niającej służbie nastąpi stabilizacja. 

Magistrat kr. miasta 
8iryj, dnia 8. grudnia 1883.

Suma 1500 zł.
„łożona w eądowvm nerezycia w Sambo­
rze, jest z wolnej ręki za połowę tej 
kwoty do oistąpienia. Bliższych wiado­
mości udzieli właściciel wsi Kobło, po­
czta Sambor. 18^6 1 2

Nauki

boju damskiego
systemem franenzkim, udziela oso­
ba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kars trwa miesiąc, co­
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba próoz papieru ry­
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda uczennma wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je ­
den zmniejszony, drugi powiększony.
Cały kurs kosztnje 10 zł

Bliższa wiadomość w aiministra- 
oji „Gazety Narodowej", lnb ulica 

Sykstnaka Nr. 14.
I. piętro w podwórzu vis a vis bramy.

* o o o o o » o o o o o o w
§  WPROST z AMERYKI £l wyborna Kawa q
0 kosztuje we Lwowie *

1 kilo 1 złr. 50 ct. 9
Q na prowincji A
ją 43/, kil® 7 zł. 70 ct. franco. Z

0
-Proszę spróbować.! 

Adres:

A 4 7 .  kil;

a “
a „SntlUSZ* (Artur Kościcki), A

Lwów ul. Zimorowicza 1. 10. a  
0  -894 l 8 Q
4 0 0 0 0 0 0 i W O O O O O W

» ® ® S L ' A B O S c i

ORGANÓW ODDECHOWYCH
Astma, Katar, Nieżyt, Uporczywy Kaszel, 

Duszność, Zapalenie Oskrzeli,
Płuo, Suchoty, Plucie Krwią

IJSCZOJm Z  WIELKIM 8T0TK IBM  PRZEZ

GLOBULES D“oe KORABWypróbowane w Szpitalach Paryż kich
Z HELENINY

Przedstawionej w Akademii Nauk
D’ DE KORAB, 46, rut du Liborda, PARIS

W e JCWOWTE :
W Aptekach PP. gfeflLASCHi, RDCSERA i bdsera.

Ceratę barchanową 
na stały, 

i na pokrycia mebli,
ezarnf 1 w kolorach,

z pierwszorzędnej fabryki w najlep­
szym gatunku,

Prześcicradełka gutaperkowe
w różnych rozmiarach, poleca 

handel płócien, bielizny  
stołowej 

1 towarów mięszanych

KOWALSKI i MEYĘR
Lwów, R yn ek  I. 26.

BEHMny
znajdzie niezwłooznie umieszczenie.— D o­

tacja 300 złr. i mieszkanie z opałem.
C. k. nrzad pocztowy w Storożyńcu.

1405 1 2

Podpisane jedyne, ietotnie tanie

źródło nabycia

kawy surowej
bezpośrednio importowanej z krajów- 

nprawy,
wysyła w workach po 4*/. kilo wagi 
netto pocztą za pobraniem należyto- 
śei tak pośledniejsze, jakoteż wy­
borne, czyste, mocno aromatyozne, 
niesfałszowąne gatunki, po cemacb 
niżej podanych za kilo nette, z opłatą 
cła i franco, bez wydatków dla od­

biorcy :
Perłowa Ceylon, najl. nieb. zł. 1.98
l\ rlow i Costaiicca zielona „ 1.76 
Perłowa Manilia, jr-.sna „ 1 
Ceyl -n A, nsjlepizniebieska „ 1-70 
Ceylon B , dob a, zielona „ 1-S8 
Mo ca, prawd., arabska „ 184
Afrykańska Mocca, żółta „ l -6j* 
Men ido, najlepsza złota Jawa „ 1.6^
Cnba, najl psza, grnttoziarn. „ l.So* 
Jara Malang, zielona „ 1.4j*
Domingo, wybcana ,  1.46
Santos, snaoznri „ 13*
Brasil, bez posmakn „ 1.96
Bahia dobra i jnecna „ 1.2“
Jamaica, mocna „ 1.28

Pomarańcza lub cytryny
H ie a y ń s k ie ,  najlepsze, żrałe, wj 
brano owoce świeieg i -ibiorn, 25—45 
sztok, w pięknym b-kilowym koszu, 
opakowano trawą morską dla oohro- 
ny przed mrozem, złr. 1 .9 0  za kosz 
polony i franco, bez wydatków.

Przy odbiorze 5 kos: ów naraz 
pou jednym, adresem i nadesłaniem 
gotówki f.anro ta lioj na kosza po 
14 ct. 1160 6 -12

R. MAITI, Tryjest.

c. k. uprz

akcyjnego Banku Hipotecznego A
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety i
pod warunkami najprzyStępniejszemi Q

S°|o LISTY hipoteczne, A
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
; które według prawa z d. 1. lipca J 868 (D ł  p.P. XXXVIII. N. 93 ) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałćw funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- Aa 
wych, na kaucje i wadja, l ą  -w ty n i k a n t o m e  d o  n a feye la . J 

fj/ĘT  Wszystkie poleefenia z prowincji wyionująsię bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doUczenią prowizji. 852 6— f

O

Bank
król-Gralicji i Lodomerjiz W. ks. Krakowskiem

Niniejszem podaje się do wiadomości, że

Bank krajowy król. Galicji i Lodomerji
z W. ks, Krakowskiem

w biurach własnych we Lwowie,
i w miejscowościach, gdzie istnieje zastępstwo Banku,

eskontuje weksle
z biegiem najwyżej 130 dni za opłatą 6°|0 rocznie; 

należytość za pośrednictwo wynosi 7s°lo prowizji;
Przyjmuje gotówkę na

AsygnnMy knuotre
od których opłacać będzie:

3°|0 za kwoty płatne w 8 dni po wypowiedzeniu.
W i o
n -

14
30

jakoteż w ra ch u n k u  b ie ż ą cy m  wystawiając potwier
dzenie w formie11

Książeczek wkładkowych
od, lokowanych w t< n sposób kwot opłacać będzie Bank 
krkjowy 4°|0 rocznie z zastrzeżeniem wypłat, w ksią­

żeczce uwidocznionych.

Bank krajowy udziela

Pożyczki komunalne
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można u dyrekcji 

Banku i Instytucyj, zastępujących Bank krajowy.

W e L w o w ie , d n ia  1- s ty czn ia  1884.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i E. Gromau. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej.

^


